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Pierwszy „proces gangsterski w Polsce 


Porwali bogatego Żyda I zażądali pół miliona OKUL 


Na czele szajki gangsterów, która dopuściła się porwania żyda Budzynera z Łodzi, stał żyd Baruch Henoch, wła- 
ściciel dwu willi w Andrespolu — Sensacyjne szczegóły pierwszego w Polsce porwania żywego człowieka — Naśla- . 


dowcy amer 


Łódź, 22. 4. — W Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi znalazła się wczoraj 
niezwykle sensacyjna sprawa, pierw- 
sza bodaj w Polsce, o porwanie Simo- 
na Binema Budzynera, syna bogatego 
przemysłowca żydowskiego, byłego 
senatora. 

"Proces ten wywołał wielkie zain- 
teresowanie tak ze względu na osoby 
w nim występujące, jak i na sensacyj- 
ne tło, nie spotykane w stosunkach 
polskich i jakby żywcem przeniesione 
ze stosunków amerykańskich. 


Ława oskarżonych 


' Jako oskarżeni stanęli przed są- 
dem: Henryk Baruch, Karol Bu- 
cholc, Stanisław Olszewski, 
Feliks Balczyński i , Marian 
Szczepaniak pod zarzutem upro- 
wadzenia i uwięzienia Budzynera, wy- 
muszania od rodziny pod groźbą za- 
mordowania porwanego wykupu w 
wysokości pół miliona złotych. 


Co mówi akt oskarżenia 


Oto, jak wygląda sprawa w suchym 
i lakonicznym brzmieniu aktu oskar- 
żenia: 

W dniu 16 grudnia ub. r. do fabry- 
ki, mieszczącej się przy ul. Wodnej, 
w której pracował Budzyner, zgłosił 
się telefonicznie jakiś osobnik i przed- 
stawiwszy się jako Jaszuński, ko- 
lega Budzynera z ławy uniwersytec- 
kiej, prosił o wyznaczenie miejsca i 
godziny spotkania, gdyż ma z nim 
kilka spraw do załatwienia. 

Spotkanie wyznączono na godzinę 
19 przed fabryką przy ul. Wodnej. 


$ 
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Szajka łódzkich gangsterów, który uprowadzili 
Balczyński Feliks, Buchole Karol, 


2000000000 anaa 


Jak porwano Budzynera 


O oznaczonej godzinie zjawił się 
istotnie jakiś dobrze ubrany, młody 
osobnik i przywitawszy się z Budzy- 
nerem poprosił go, by razem w nim 
wsiądł do stojącego w pobliżu auta 
i pojechał na ulicę Piotrkowską, gdyż 
najpierw, chce załatwić kilka spraw 
handlowych u swegó brata. Gdy Bu- 
dzyner wraz z tajemniczym osobni- 
kiem zajęli miejsca, samochód pełnym 
gazem skierował się na ul. Targową, 
Główną, Rokicińską, a potem wjechał 
w ul. Przędzalnianą. Na tej ulicy do 
auta wskoczyło trzech dalszych osob- 
ników; Budzynera obezwładniono i 
zawiązano mu chustką oczy. Nieprzy- 
tomnego ze strachu Budzynera wywie- 
ziono do willi „Baruchówka* w An- 
drespolu i uwięziono go w jednym z 
pokoi o szczelnie i mocno zamkniętych 
drzwiach. Okna zasłonięto specjalny- 
mi okiennicami. 


List z żądaniem okupu 
Tutaj gangsterzy wyjawili Budzy- 
nerowi cel porwania. Jeśli rodzina 
nie wypłaci pół miliona złotych oku- 
pu, Budzyner zostanie zamordowany. 


ykańskich gangsterów w świetle przewodu sądowego 


Taksówka nr. 273, którą 

gangsterzy wywieźli Budzy- 

nera z Łodzi. Numer ta- 

ksówki został zalepiony pa- 

pierem i obryzgany bło- 
tem. 


Gangsterzy zredagowali list do matki 


porwanego, 
kupu. List ten brzmiał: 


ustalający warunki wy- 


„Zawiadamiamy panią, że syn 
jej znajduje się w naszej mocy. 
Jeżeli do godziny 1 po poł. dnia 
17-go nie dostaniemy 500.000 złotych, 
pozbawimy ich syna życia. 

„Jeżeli zawiadomi pani policję, 
syn straci życie w najokropniejszych 
męczarniach, a zemsta nasza spad- 
nie na całą waszą rodzinę, 

„Jesteśmy silni, jesteśmy wszę- 
dzię. 

„Pieniądze proszę włożyć do wa- 
lizki, zamkniętej na klucz. Z wa- 
lizką postąpi pani Ściśle według 
wskazówek, które otrzyma pani do- 
datkowo. Gdyby ktokolwiek spowo- 
dował zatrzymanie jednego z nas, 
lab gdyby cośkolwiek dostało się do 
prasy, syn pani umrze, a na dowód 
jego Śmierci przyślemy pani jego 
głowę. 


Budzynera, grożąc mu śmiercią, o ile rodzice porwanego nie złożą pół miliona zlotych okupu. Na zdjęciu od lewej: 
Olszewski Stanisław, Szczepański Henryk i Baruch Henoch, szef bandy porywaczy. 


„Ponieważ znamy wasz stan ma- 
terlalny, wszelkie targowanie się 
nie ma celu, a chęć zyskania na 
czasie może być w skutkach tra- 
giczna.* 


Dla wywołania tym większej gro- 
zy i w celu nadania pozorów charak= 
teru politycznego list był podpisany: 
Obóz Narodowo-Radykalny. 


Kartka Budzynera do matki 


Budzyner : napisał odręcznie da 
matki kartkę o treści następującej: 


„Jeżeli mamusia nie wpłaci żą- 
danej sumy, to będę trupem. Jeżeli 
złoży zameldowanie do policji, to też 
będę trupem. Niech się mamusia 
śpieszy. Ben.“ 


List z warunkami wykupu oraz 
kartkę Budzynera wręczono tego sa- 
mego dnia około północy matce upro- 
wadzonego, zamieszkałej w Łodzi przy 
ul. 6 Sierpnia 4. 

Przerażona Budzynerowa zawiado- 
miła o fakcie tym swego zięcia Sal o- 
mończyka, który doniósł o wszyst- 
kim policji. Policja po przeprowadze= 
niu szybkich wstępnych dochodzeń 
wpadła wkrótce na pierwszy ślad po- 
rywaczy. 

Gangsterzy 
telefonują z kawiarni 


Następnego dnia w godzinach ran- 
nych gangsterzy przeprowadzili tele- 
| foniczną rozmowę z Budzynerową. Jak 
ustalono, rozmowa przeprowadzona 
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Pokój w drewnianej willi „Baruchówka”, 
gdzie był uwięziony Budzyner. 


była przez telefon w kawiarni Piąt- 
kowskiego. 

'Po południu porywacze przepro- 
wadzili z Budzynerową drugą rozmo- 
wę telefoniczną z kawiarni „Carlo“. 

_ W godzinę później przeprowadzono 
trzecią rozmowę telefoniczną dla osta- 
tecznego ustalenia wysokości wykupu. 


Na tropie szajki 


Policja, która śledziła przebieg roz- 
rnów telefonicznych, stwierdziła, że 
pierwszy telefon pochodził z kawiarni 
Piątkowskiego przy placu Wolności. 
Kilku wywiadowców udało się na- 
tychmiast autem do tej kawiami i 
przy telefonie zastało dwóch osobni- 
ków, Oczywiście z miejsca ich areszto- 
wano. Okazało się, że są to Karol 
Buchole i Stanisław Olszewski. 
Buchole wskazał natychmiast miejsce 
uwięzienia Budzynera, wobec czego 
policja wyjechała autem na miejsce 
uwięzienia do Andrespola, do willi 
„Baruchówka Gdy auto policyjne 
zbliżało się do celu, z willi murowanej 
(Baruchowie mają w Andrespolu dwie 
wille: murowaną i drewnianą) usiło- 
wał ratować się ucieczką Henryk Ba- 
ruch, szef bandy, który porwanego 
Budzynera pilnował osobiście. Schwy- 
tany Baruch przyznał się do winy i 
wskazał, że Budzyner znajduje się w 
willi drewnianej. 


Uwolnienie porwanego 


Policja znalazła Budzynera w jed- 
nym z pokojów tej willi. Straż przy 
porwanym pełnił w tej chwili Feliks 
Balczyński. 

Budzyner został uwolniony i odda- 
ny rodzicom. Wkrótce aresztowano 


„Baruchówka"* w Andrespolu celem- 
zapoznania się z terenem i omówienia 
sposobu porwania Budzynera. Gdy 
plan porwania się udał i Budzynera 
uwięziono w willi, oskarżony nie wy- 
jeżdźał z Andrespola. Rzadko się jed- 
nak pokazywał w pokoju uwięzione- 
go, gdyż nie chciał być rozpoznanym. 
Wchodząc do pokoju, w którym prze- 
bywał Budzyner, zakładał maskę. 
Przez cały czas przebywał w willi mu- 
rowanej, często się jednak informował 
u Bucholca o stanie pertraktacyj o o- 
kup. Był zdenerwowany i miał zamiar 
wypuścić więżnia w dniu 17 grudnia 
o godz. 16. Przed tym jednak zdema- 
skowała ich policja, na widok której 
oskarżony usiłował zbiec. Został jed- 
nak ujęty. 

W dalszym .ciągu swych zeznań 
Baruch opisuje szczegóły że swego ży- 
cia. Przez pewien czas pracował w fa- 
bryce jako farbiarz. Od 1934 roku był 
bez pracy. Z powodu ciężkich warun- 
ków wpadł w depresję i w marcu ub. 
roku usiłował popełnić samobójstwo 
na ul. Andrzeja przez otrucie. Z rodzi- 
ną nie utrzymywał żadnych stosun- 
ków, gdyż ożenił się tvbrew ich woli 
z tancerką, Polką i katoliczką, przy- 
jąwszy uprzednio chrzest, Chcąc zdo- 
być pieniądze przystąpił do planu po- 
rwania Budzynera. 

Feliks Balczyfńński, czwarty z 
rzędu oskarżony, lat 31, szofer z za- 
wodu, kilkakrotnie karany za kradzie- 
Że i oszustwa, nie przyznał się do wi- 
ny. Opowiadał on niestworzone histo- 
rie, usiłując zrobić ze siebie — jak 
to zauważył przewodniczący — nie- 
winnego baranka. 

Ostatni oskarżony, 31-letni Marian 
Szczepaniak, przyznał się do u- 
działu w porwaniu Budzynera. Na zle- 
cenie Bucholca kupił papier do zakle- 


Przed sądem jako pierwszy zezna- 
wał -26-letni Simon Binem Budzy- 
ner, główny bohater procesu i ofiara 
bandy gangsterów. Jest on prokuren- 


Willa drewniana „Baruchówka* w 


jenia numeru na karoserii taksówki. 
Nie wierzył on w powodzenie porwa- 
nia i usiłował wycofać się z całej ak- 
cji. Poza. tym Szczepaniak obciążył 
mocno Bucholca, którego znał jeszcze 
z czasów pobytu w wojsku. 

W 1932 roku — zeznał ten oskarżo- 
ny — Bucholc miał się zwrócić do nie- 
go z propozycją dokonania napadu 
rabunkowego na kasjera. Propozycję 
tę oskarżony jednak odrzuci. W 
czerwcu 1936 roku Bucholc po raz 
drugi zaproponował Szczepaniakowi 
dokonanie wspólnego porwania jed- 
nego z bogatych przemysłowców. I 
tym razem oskarżony dał Bucholcowi 
odpowiedź odmowną. 

Po wyjaśnieniach oskarżonych sąd 
przystąpił do przełuchania świadków. 


Budzyner opowiada o swoim porwaniu... 


Z zawiązanymi oczyma leżał przez calą noc, chociaż... miał 
wolne ręce 


nej z Olszewskim, podającym się za 
Jaszuńskiego, świadek przeszedł do 
opisu przygody, jaka go spotkała w 
aucie, w czasie uprowadzenia. Oto, 


Andrespolu pod Łodzią, gdzie został uwięziony 
Budzyfier. 


W aucie począł się Budzyner sza= 
motać i kopać, został jednak. ubez- 
władniony. Napastnicy związali mu 
chustką oczy. Po pewnym czasie auto 
zatrzymało się i Budzyner został wy- 
prowadzony z niego. Wtedy rzekomy 
Jaszuński powiedział do niego, praw- 
dopodobnie dla wywołania wrażenia: 
„Wódz poszedł na naradę!* Budzyner 
żostał osadzony w jakimś pokoju. Na 
straży pozostał jeden z osobników, 
jak się później okazało osk. Balczyński 
który w czasie rozmowy z Budzyne- 
rem oświadczył mu, że porwanie jest 
dziełem ONR-u. W trakcie pertrakta- 
cyj na temat wysokości okupu ze 
strony porywaczy zażadano milion 
złotych. Budzyner na to odpowiedział, 
że mogą otrzymać 10 tysięcy złotych. 
Później pod presją napisał znany list 
do matki. Treści tego listu nie pamię- 
ta, gdyż był bardzo zdenerwowany. 
Całą noc nie spał, leżał na ławie z za- 
wiązanymi oczyma, ale z nieskrępo- 
wanymi rękoma. Następnego dnia, 
gdy usłyszał, że do okna dobija się 
policja, przypomniał sobie, że ma wol- 
ne ręce, opaskę zerwał, pośpieszył do 
okna i wybił w nim szybę. Policja 
wkroczyła do pokoju i uwolniła go 
aresztując Balczyńskiego, Balczyński 


tem w firmie swego ojca. Studfował' | gdy na ul. Wysokiej wtargnęło da 
prawo na, Uniwersytecie : Warszaw- | samochodu dwóch osobników, świadek” 
|| skim,. otrzymał od Olszewskiego. „uderzenie 


na widok policji błagalnym głosem 


piątego i ostatniego wpólnika handy SWZ LOSA 
ż zB: sd zawołał do Budzynera: „Panie, niech 


Mariana Szczepaniaka. 


W czasie dalszych dochodzeń usta- 
lono, że osobnikiem, podającym się za 
Jaszuńskiego, był Olszewski. Tak- 
sówka, którą przewieziono Budzynera, 
miała boczny numer zaklejony papie- 
rem, numer rejestracyjny zaś był nie- 
czytelny, gdyż został umyślnie opry- 
skany błotem. 

Proces szajki gangsterów rozpoczął 
się po załatwieniu wstępnych formal- 
ności i odczytaniu aktu oskarżenia 
przesłuchaniem członków szajki, któ- 
rą porwała Budzynera. 


3 Oskarżeni 
` przyznają się do winy 


Oskarżony Karol Bucholc, lat 31, 
karany już kilkakrotnie za paserstwo 
i kradzieże, przyznał się do winy. Ca- 
ły plan porwania, według niego, był 
dziełem Żvda Barucha, który będąc 
krewnym Budzynera znał dokładnie 
stan majątkowy jego rodziców. Baru- 
cha oskarżeny znal już dawno, rzadko 
się z nim jednak widywał. Ostatnio 
spotkał się z nim we wrześniu ub. 
roku, 

Na zapytanie obrony, czy suma pół 
miliona złotych okupu była osłatecz- 
na, oskarżony odpowiedział, że nie i 
że za oddanie Budzynera gangsterzy 
zgodziliby się przyjąć 50 tysięcy zł, a 
nawet obniżyć swe żądanie do 5 tys. 
złotych. 

Oskarżony poza tym stwierdza, -że 
list do matki porwanego pisał Baruch. 
„ 85-letni Stanisław Olszewski; 
drugi z oskarżonych, który występo- 
wał wobec Budzynera jako Jaszuń- 
ski, również przyznał się do winy, 
wskazując na Barucha i Bucholca ja- 
ko autorów planu porwania i głów- 
nych jego wykonawców. 


Boruch zwala winę 
na Bucholca 


Obszerne zeznania złożył trzeci 0- 
skarżony, 20-letni Henryk Baruch, 
ochrzczony Żyd. Baruch zwalił całą 
winę na Bucholca i usiłował przeko- 
nać sąd, że działał pod przemożnym 
wpływem i naciskiem Bucholca. Z 
wyjaśnień Barucha wynika, że plan 
porwania Budzynera powstał już we 
wrześniu 1936 r., a dopiero 14 grudnia 
omówiono szczegóły. Dnia 15 grudnia 
wybrali się członkowie szajki do willi 


Budzyner zeznaje niepewnie i chao- 
tycznie, toteż zeznaniom jego towarzy- 
szą niejednokrotnie 
chy publiczności, 
żydowskiej. 

Po odczytaniu rozmowy telefonicz- 


prawie wyłącznie 


Willa murowana, 
ruch Henoch. Na dalszym planie taksówka (x), którą uciekał przed policją. 


psia twoja mać w głowę*. , 
Przewodniczący: — Przecież to nie 


dyskretne śmie- | jest nazwa ciosu. Chyba te słowa to- 


warzyszyły uderzeniom? 
Świadek: — Nie wiem, 
Na sali śmiech. 


dokąd skrył się po zdemaskowaniu szajki gansterów jej szef Ba- 


mnie pan ratuje! Ja panu nic złego nie 
zrobiłem! i 

Z kolei zeznawała matka porwane- 
go. Zeznania jej nie wniosły do roz- 
prawy nic ciekawego i pokrywały się 
z aktem oskarżenia. 


Następni świadkowie również nie 
wnieśli do rozprawy nic ciekawego. 


Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go przemawiał prokurator domagając 
się przykładnej kary dla okarżonych, 
gdyż jest to pierwszy fakt porwania 
dorosłego człowieka w Polsce. Dla 
odstraszenia ewentualnych naśladow- 
ców trzeba oskarżonych odpowiednio 
ukarać. 


Wyrok dziś w południe 


Kolejno przemówienia wygłosili: 
powód cywilny i obrońcy oskarżonych, 
po czym przewodniczący posiedzenie 
sądu zamknął zapowiadając publika- 
cję wyroku na dzień dzisiejszy. godzi- 
nę 12. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Reala 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 19 814 


Sensacyjne wydarzenia w Zw. Gmin Wiejskich 


Rada naczelna związku usunęła ostatecznie dra Karola Polakiewicza — Sprawa nadużyć 
finansowych skierowana zostanie do sądu — Prezesem Związku wybrany gen. Żeligowski 


Łódź, 21, 4, Na posiedzeniu rady 
naczelnej Związku Gmin Wiejskich, 
zwołanym specjalnie z racji ujawnio- 
nych niedokładności i nadużyć w go- 
spodarce tego związku, ostatecznie 
zdecydowano usunąć dotychczasowe- 
go prezesa związku, byłego wicemar- 
szałka Sejmu, dr, Karola Polakiewi- 
cza, 

Sprawa ta jest podobno następ- 
stwem nadużyć finansowych w K, K. 
0. m. Pabianic, gdzie udzielono dzia- 
łaczom Związku Młodzieży Wiejskiej, 
na czele którego stał również Pola- 
kiewicz, 170 tysięcy złotych pożyczek, 
110 tysięcy złotych z tych pożyczek 


nie można obecnie ściągnąć i — jak 
słychać — przeciwko b. dyrektorowi 
K. K. O, oraz urzędnikowi miasta Pa- 
bianie Jabłońskiemu wszczęte zostaną 
dochodzenia © lekkomyślne udziela- 
nie kredytu. Ponieważ stwierdzono, 
że pożyczki czerpał także sam Zwią- 
zek Gmin Wiejskich, przeto przepro- 
waądzono rewizję ksiąg tego związku. 

„Na posiedzeniu rady. - naczelnej 
Związku Gmin: Wiejskich ujawniono, 
że Bank Komunalny udzielił Związko- 
wi w 1935 r. — 1500 zł , a w 1936 r. 
— 1.800 zł subwencji, a pieniędzy tych 
do kasy nie wniesiono. 

P, Polakiewicz zgodził się jedynie 


zwrócić 2.300 zł. Ponad to stwierdzo- 
uo brak w kasie 6.000 zł oraz. 6.000 zł 
zadłużenia z pokwitowań urzędników 
Związku, którzy wyjaśnili, że zmu- 
szano ich do podpisywania pokwito- 
va jednak pieniędzy nie podejmo- 
wali. 

Rada wybrała nowy zarząd w 
składzie: gen. Żeligowski, prezes, inż. 
Słuszek z Poznania i Spychalski, wi- 
ceprezesi. Rada poleciła nowemu za» 
rządowi przeprowadzenie  szczegóło- 
wych badań odnośnie wysokości strat, 
na jakie narażony został Związek 
Gmin Wiejskich i skierowanie spra- 
wy do władz sądowych, 
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-40 towarzyszów inż. Doboszyńskiego 


Lista osób, które zasiądą na ławie oskarżonych w procesie myślinieckim 


Część uczestników wyprawy niż. Doboszyńskiego na Myślenice, pozostających na 


wolności, 


Wśród znajdujących się na zdjęciu jest też kilku narodowców, areszto- 


wanych początkowo pod zarzutem udziału w wyprawie, jednak później z więzie- 
nia zwolnionych i nie objętych aktem oskarżenia. 


Kraków (Tel, wł) Jak już wczo- 
raj donosiliśmy sąd okręgowy w Kra- 
kowie doręczył w ciągu poniedziałku 
i wtorku akt oskarżenia poszczegól- 
nym oskarżonym — kolegom inż. A- 
dama Doboszyńskiego w jego wypra- 
wie na Myślenice, 

Jak wiadomo sam inż. Doboszyń- 
ski jest objęty odrębnym aktem oskar- 
żenia. Akt oskarżenia przeciwko to- 
warzyszom inż. Doboszyńskiego obej- 
muje 49 oskarżonych i zawiera 38 
stron maszynowego pisma. 

Oto lista oskarżonych: 

1. Andrzej Płonka ur. w roku 1896, 
rolnik zam. w Kuleszowie, pow. Kra- 
ków; 2. Jan Kwinta, ur. 1913, robot- 
nik, zam, w Chorowicach, pow. Kra- 
ków; 3. Antoni Kwinta, ur. w r. 1905, 
zam. w Chorowicach, pow. Kraków, 
rolnik; 4, Antoni Wątor, ur. 1908 T., 
zam, w Chorowicach, ślusarz; 5, Ka- 
rol Knot, ur. 1911, malarz pokojowy, 
zam. w Skotnikach, pow. Kraków; 6. 
Józef Trybuś, ur. 1908, robotnik, zam, 
w Skotnikach, pow. Kraków; 7, Anto- 
ni Piszczek, ur, 1903, rolnik, zam. w 
Skotnikach, pow. Kraków; 8. Józef 
Pyzik, ur. 1877, wyrobnik, zam. w Bu- 
kowie, pow. Kraków; 9. Franciszek 
Przybylski, ur. 909, strycharz, zam. w 
Slesinie, pow. Konin; 10. Wjciech Bro- 
żek, ur. 1915, handlarz, zam. w Liber- 
towie, pow. Kraków; 11, Michał Pałka, 
ur. 1918, robotnik, zam. w Libertowie, 
pow. Kraków; 12. Jan Krasny, ur. 
1909, zaw. robotnik, zam. w Skotni- 
kach, pow. Kraków; 13. Andrzej Sy- 
rek, ur. 1896, zaw. robotnik, zam, w 
Tyńcu, pow. Kraków; 14. Tomasz 
Płonka, ur, 1915, zaw. murarz, zam. 
w Kulerzowie, pow. Kraków; 15, Wła- 
dysław Wlazł, ur. 1894, zaw. krawiec, 
zam, w Liszkach, pow. Kraków; 16. 
Jan Skot, ur, 1902 r, zaw. robotnik, 
zam, w Chorowicach, pow. Kraków; 
17. Józef Wąsiołek, ur. 19150, zaw, ro- 
botnik, zam. w Ochodzy, pow. Kra- 
ków; 18. Marian Wąchała, ur, 1913, 
zaw. student I roku prawa U. J., zam. 
w Krakowie przy ul. Hetmańskiej 10; 
19. Andrzej Galata, ur. 1905 r., zaw. 
kupiec, zam, w Libertowie, pow. Kra- 
ków; 20. Stanisław Pachel, ur. 1899, 
zaw. robotnik, zam, w  Libertowie, 
pow, Kraków; 21. Józef Bularz, ur. 
1897, zaw. robotnik, zam. w Skawinie, 
pow. Kraków; 22, Stanisław Pałka, ur. 
1915, zaw. robotnik, zam. w Liberto- 
wie, pow. Kraków; 23. Jakub Kolasa, 
ur. 1911, zaw. robotnik, zam. w Faci- 
miechu, pow. Kraków; 24. Jan Lelek, 
ur, 1914, zaw. robotnik, zam, w Faci- 
raiechu, pow, Kraków; 25. Piotr Sro- 
ka, ur. 1910, zaw. robotnik, zam. w 
Skawinie, pow. Kraków; 26, Stani- 
sław Syrek, ur. 1898, zaw, rolnik, zam, 
w Bukowie, pow. Kraków; 27. Jan Ra- 
doch, ur. 1910 r., zaw. rolnik, zam. w 
Tyńcu, pow, Kraków; 28. Tomasz Ro- 
iek, ur, 1910, zaw, robotnik, zam. w 
Korabnikach, pow. Kraków; 29. Stani- 
sław Krawczyk, ur. 1896, zaw. szewe, 
zam. w Libertowie, pow. Kraków; 30. 
Jan Burkat, ur, 1900, zaw. robotnik, 
zam. w Libertowie, pow. Kraków; 31. 
Stanisław Pryk, ur. 1889, zaw. szewc, 
zam. w Libertowie, pow. Kraków; 3%. 
Józef Romek, ur. 1902, zaw. robotnik, 
gam, Chorowice, pow. Kraków; 33. 
Józef Skop, ur. 1910, zaw. robotnik, 
tam. Chorowice, pow. Kraków; 34. Mi- 
chał Tomczyk, ur. 1892, zaw. robot- 
nik, zam. w Skotnikach, pow. Kra- 


ków; 35. Jan Tyrka, ur, 1897, zaw. 
robotnik. zam, Skawina, pow. Kra- 
ków; 36. Franciszek Bogucki, ur. 1905, 
zaw. rolnik, zam. Chorowice, pow. Kra- 
ków; 37. Karol Skop, ur. 1912, zaw. 
rolnik, zam. w Chorowicach, pow. 
Kraków; 38. Franciszek Stokłosa, ur. 
1910, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 
pow. Kraków; 39. Piotr Wyrwa, ur. 
1895, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 
pow. Kraków; 40, Piotr Badura, ur 
1905, zaw. robotnik, zam. w Facimiech, 
pow. Kraków; 41, Antoni Rządzik, ur. 
1907, zaw. robotnik, zam. w Bukowie, 
pow Kraków; 42. Piotr Tylec, ur. 1911, 
zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, pow. 
Kraków; 43. Piotr Jachimczyk, ur. 


1897, zaw. rob. rolny, zam. w Ochodzy, 


pow. Kraków; 44. Piotr Sekuła, ur. 
1588, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 


Sodne; UIGIPNA! 


sku akcję odżydzania rozpoczął i pro-_ 
wadzi w dalszym ciągu Obóz Narodo- 
wy. Narodowcy śląscy wiedzą, że w 
porównaniu z wielu innymi dzielnica- 
mi kraju pozostają daleko w tyle. lecz 
nie zraża ich to, wierzą, że i oni staną 
w szeregu innych dzielnic, bo nie u- 
stąpią z drogi, zmierzającej do Polski 
Narodowej. . 
Miasto Chorzów liczy 120 tysięcy 
mieszkańców, w tym 45 procent Żydów, 


„Szkoda wydalków na chorobę” 


mawiał Ksiadz Kneipp. ~ Żyjcie więc roz- 
tropnie, 1. $ zachowujcie zdrowiel Jest to 
przyjemniej i mniej kosztuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie 


śniadanie z 
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pow. Kraków; 45. Józef Wygoda, ur. 
1881, zaw. robotnik, zam. w Skawinie, 
pow, Kraków; 46. Jan Romek, ur. 1887, 
zaw. rolnik, zam. w  Chorowicach, 
pow. Kraków; 47. Zygmunt Malada, 
ur. 1905. zaw. robotnik, zam. w Liber- 
towie pow. Kraków; 48. Augustyn 
Jurgała, ur. 1903, zaw. robotnik, zam. 
w Skotnikach, pow. Kraków; 49. Al- 
bin Marcinkiewicz, ur. 1918 r. w Cze- 
chosłowacji, zaw. rolnik, zam. w Ko- 
rabnikach, pow. Kraków. 

Z pośród oskarżonych najstarszy 
liczy 60 lat i przebywa obecnie w wię- 
zieniu (jest nim oskarżony Józef Py- 
zik), najmłodszy zaś 19 lat i ten od- 
powiada z wolnej stopy. 11 z pośród 
oskarżonych liczy powyżej 40 lat, 2 
powyżej 50-ciu. W wieku od 22 do 30 
lat jest 21 oskarżonych, zaś w wieku 
od 30 do 40 lat — 13 oskarżonych. 

Z 49 oskarżonych 16 przebywa w 


więzieniu św. Michała w Krakowie, 
pozostali znajdują się na _ wólności, 
przeważnie pod dozorem policyjnym. 


Zaburzenia bezrobotnych w Radomiu 


Zagrożona policja użyła broni. ciężko raniąc jednego z 


na- 


pastników 


Kielce. (PAT). W Radomiu w dn. 
21 kwietnia rb, w godzinach rannych 
przed gmachem Funduszu Pracy ze- 
brał się tłum bezrobotnych w ilości 
kilkuset osób i uiłował wtargnąć siłą 
do gmachu, wybiwszy uprzednio szyhv 
w biurach i w mieszczącym się obok 
towarzystwie dobroczynności „Kropla 
Mleka. W lokalu „Kropli Mleka“ 
znajdowała się wówczas większa ilość 
dokarmianych przez towarzystwo nie- 
mowlaąt i drobnych dzieci ubogich ro- 
dzin radomskich. 

Wezwania trzech policjantów, peł- 


niących służbę przed gmachem Fun- 
duszu, nie odniosły skutku. Przeciw- 
nie — podburzony tłum natarł na nich 
obrzucając ich kamieniami. Działając 
w obronie własnej policjanci zmuszeni 
byli użyć broni. Jeden z nacierających 
napastników, Walenty Kwietnijewski, 
został ciężko raniony i przewieziony 
do szpitala niebawem zmarł. 

Przybyły na miejsce zajścia od- 
dział policji przywrócił spokój, roz- 
praszając zebranych 1 zatrzymując kil- 
kunastu prewodyrów. 


Nowa ankieta „Orędownika* 


Ciężka i mozolna praca na Śląsku 


Po wielkich wysiłkach Obozu Wszechnpolskiego stan polskie- 
go posiadania zaczyna się jednak poprawiać — 37 nowych 
placówek chrześcij ańskich w Chorzowie 


Praca w dziedzinie odżydzenia han- 
dlu śląskiego napotykała i nadal na- 
potyka na olbrzymie trudności. Naj- 
smutniej przedstawia się polski stań 
posiadania w większych miastach, o- 
środkach przemysłowych. 


Dzięki takim przeciwnościom pra- 
ca narodowa, zdążająca do uświado- 
mienia społeczeństwa, do zapewnie- 
nia Polakom pracy i chleba, nie dała 
dotąd pożądanych rezultatów. Jąk w 
imnych miastąch Polski, tak i na Ślą- 


którzy masowo zaczęli napływać na 
Śląsk dopiero od roku 1926. Żydow- 
ska inwazja na Chorzów zrazu nie wy- 
dała się miejscowemu społeczeństwu 
niczym strasznym, tym bardziej, że Ży- 
dzi nie odważali się początkowo na za- 
kładanie swoich przedsiębiorstw na u- 
licach głównych; opanowali przedmie- 
ścia i boczne ulice miasta. Dopiero pa 
pewnym czasie poczęli Żydzi stopnio- 
wo posuwać się ku pryncypalnym uli- 
com, a w końcu opanowali całe cen- 
trum nie tylko już jako kupcy, ale ja- 
ko właściciele domów. 


Ślązacy teraz dopiero zorientowali 
się i pojęli dokładnie niebezpieczeń- 
stwo żydowskie. Zaraz też rozpoczęli 
pod sztandarem Obozu Wszechpolskie- 
go walkę z zalewem żydowskim. 

W wyniku tej walki w okresie o- 
statnich trzech lat założone zostały na- 
stępujące polskie placówki: 3 drogerie, 
3 składy materiałów budowlanych, 11 
sklepów spożywczych, 2 sklepy z suk- 
nem, 1 skłąd dewocjonalii, 1 zakład 
fryzjerski oraz 18 straganów. Razem 
37 placówek. 


Z nowozałożonych placówek utrzy- 
muje się 138 osób. Właściciele tych 
placówek rekrutują się z ludności 
miejscowej. 


Z prawdziwą radością podkreślić 
należy fakt, że ludność miejscowa co- 
raz bardziej omija sklepy żydowskie, 
a popiera zakłady polskie  Wpłynęły 
na to dwie rzeczy: uświadomienie na- 
rodowe i przekonanie, że tylko Polak 
może tanio i dobre rzeczy sprzedawać. 
Praca Obozu Wszechpolskiego musi 
wydać jak najlepsze wyniki. 


Z karty żałobnej 
Śp. Bolesław Adamczewski 


Poznań, 22. 4 — W 65 roku ży- 
cia zmarł w Poznaniu kupiec śp. Bo- 
lesław Adamczewski był przez długie 
lata prefektem Sodalicji Mariańskiej 
Kupców, a na szczególniejsze wspom- 
nienie zasługuje Jego działalność jako 
skarbnika Komitetu Budowy Pomnika 
Serca Jezusowego w Poznaniu, który 
powstał jako wotum Wielkopolski za 
odzyskaną wolność. 


Działalność w organiżacjach kato- 
lickich wyróżnił Ojciec ŚW, nadaniem 
śp. Zmarłemu orderu „Pro Ecclesia 
et Pontifice". R. i. p. 


statystyce i w życiu 


Przerażające cyfry — Czyżby było aż tak źle? — W rzeczywistości jest znacznie 


Łódź, 21 kwietnia. 

W tych dniach na półkach  księ- 
garskich ukazał się nowy „Mały rocz- 
nik statystyczny“ miasta Łodzi. Zre- 
dagowany jest znacznie lepiej, niż po- 


przedni. Przede wszystkim obejmuje 
znacznie więcej materialu, niestety, 
jest spóźniony i to bardzo. Podczas 


gdy Główny Urząd statystyczny swój 
„Mały rocznik“, obejmujący dane z 
roku 193% wydał w czerwcu ubiegłego 
roku, magistrat robi to dopiero teraz, 
czyli z dziesięciomiesięcznym opóź- 


gorzej... 


madzić dane z jednego miasta, niż z 
całego państwa? Co gorsze i ten rocz- 
nik, mimo że znacznie obszerniejszy 
od poprzedniego, obejmującego  pię- 
ciolecie 1930-34, pod względem doboru 
i układu materiału pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. 

Przede wszystkim uderza tu nad- 
miar materiału dotyczącego działal- 
ności magistratu, co się odbiło bardzo 
niekorzystnie na materiale ogólnym. 
Tak naprzykład działalność Wydziału 
Zdrowia, czyli tylko jednego resortu 


nieniem, a przecie łatwiej chyba zgro- magistratu obejmuje 13 stron, Wy- 


działu Opieki Społecznęj — 7 stron, 
Wydziału Finansowego — 13 stron, a 
nawet zarządowi poświęcono 5 stron, 
natomiast najważniejsze dla Łodzi 
sprawy, jak przemysł, handel czy sta- 
tystyka rynku pracy, zostaly potrak- 
towane marginesowo. Razem wszyst- 
ko liczy 25 stron  Napróżno szukamy 
takich danych, jak naprzykład: straj- 
ki i ich przyczyny, lokaty, kapitał 
zaangażowany w łódzkim przemyśle, 
liczbą członków związków zawodo= 
wych, liczba ehałupników i ich zarob= 
ki, ilość zakładów handlowych. u- 
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dział kapitału zagranicznego w spół- 
kach akcyjnych na terenie miasta, za- 
dłużenie i bilanse (sumarczne) spółek 
akcyjnych i wiele innych danych, któ- 
re dla Łodzi mają pierwszorzędne 
znaczenie, Działalność magistratu po- 
chłania większość miejsca, na resztę 
pozostało w rezultacie bardzo mało... 
Podkreślamy raz jeszcze, że obecnie 
pod tym względem „Mały rocznik sta- 
tystyczny* miasta Łodzi znacznie się 
poprawił, ale wciąż jeszcze sprawia 
wrażenie raczej wydawnictwa, rekla- 
mującego magistratu, niż obiektywne- 
go roczniką miasta, w życiu którego 
magistrat ostatecznie nie odgrywa do- 
minującej roli! 

Przeglądając jednak nawet i te 
szczupłe dane, chwilami ogarnia nas 
zgroza. Tak rozpaczliwe są te cyfry. 
Oto dla przykładu na stronie 117 znaj- 
dujemy tabetkę pt. „Składniki kosztów 
utrzymania*, dane dotyczą przecięt- 
nych kosztów utrzymania czteroosobo- 
wej rodziny, przypuszczalnie, robotni- 
czej. W październiku roku 1935 ogól- 
ny Koszt dzienny utrzymania takiej 
rodźiny obliczano na 4 zł 82 grosze 
dziennie, a rozkład tych wydatków 
był następujący: żywność — 2 zł 24 
gr, odzież, bielizna i obuwie — 73 gr, 
opał i światła — 42 gr, mieszkanie — 
44 gr, inne — 98 gr. Skoro dziennie 
na mięszkanie wypada 44 gr, to kwar- 
talnie da to okrągło 40 zł! Cóż to 
może być za mieszkanie? Oczywiście 
jednoizbowe, ale i to jednoizbowe w 
domu względnie niezrujnowanym bo- 
daj tylko skanalizowanym i zaopa- 
trzonym w wodociąg kosztuje znacz- 
nie drożej, natomiast za tę cenę moż- 
na dostać albo jedną izbę na krań- 
each miasta, a właściwie za miastem, 
albo też gdzieś w suterenie! I to ma 
być przecięlnć miieszkanie rodziny ro- 
botniczej! 

"Weźmy teraz dla odmiany inną po- 
zycję. Na odzież dla czterech osób 
rocznie wypada okrągło 266 złotych, 
Policzmy teraz konieczne wydatki (li- 
czymy przeciętnie na cztery osoby 
rocznie:) jeden płaszcz — 50 zł, jeden 
garnitur męski — 60 zł, jedno ubranie 
robocze — 20 zł, 4 pary obuwia wraz 
z reperacjami — 60 zł, dwie suknie 
kobiece — 30 zł, dwa ubrania dziecię- 
ce 40 zł i to już razem stanowi 260 zł! 
Zatym na bieliznę, pończochy, pościel, 
nakrycia głowy itd. pozostaje razem 
aż 5 zł! A przecie liczyliśmy i bardzo 
skromne ilości odzieży i po cenach 
jak najniższych... 

Pozycja „inne* zawiera w sobie bi- 
lety tramwajowe, pomoce szkolne dla 
dzieci, pewne minimalne koszty lecze- 
tia, potrzeby kulturalne jak: gazeta, 
Kino, wydatki świąteczne, tytoń itd. 
ina to wszystko razem miesięcznie 
wypada tylko 30 złotych, a gdy odej- 
miemy tylko raz dziennie przejazd 
tramwajowy tam i z powrotem w/g a- 
bonentu porannego, pozostanie tylko 
18 zł! 

Cyfry te krzyczą wielkim głosem 
— nędza! 

A przecie liczyliśmy dziennie aż 
po 4 zł 82 grosze, czyli tygodniowo o- 
krągło 34 złote. Czy to jest przecięt- 
ny zarobek robotnika? Oczywiście, że 
nie! Przeciętna tygodniówka wedle 
tegoż rocznika wynosi tylko 32 złote, 
a więc nie wystarczało to nawet na 
tak nędzne utrzymanie! Lecz i ten 
przeciętny zarobek jest fikcją, Oto 
na stronie 140 tegoż rocznika widzimy, 
że 64 procent łódzkich robotników nie 
zarabia nawet takiego przeciętnego 
wymiaru. Owe 64 procent to zarabia- 
jacy od 10 zł do 30 tygodniowo! Wi- 
dzimy zatem, że przeciętny koszt u- 
trzymania, podany w tym roczniku, 
jest poprostu fikcją! Nędza jest jeszcze 
większa! 

Dodajmy teraz, że przecie istnieje 
bezrobocie, a więc bardzo wiele rodzin 
wogóle nie zarabia, prócz tego zaś w 
naszych warunkach nie można dziś 
przeciętnej rodziny obliczać na cztery 
osoby, gdyż prawie każda rodziną 
prócz rodziców i dzieci składa się z 
jednej conajmniej osoby powinowatej 
lub krewnej, pozbawionej pracy i 
przez żywiciela utrzymywanej. — O- 


braz nędzy jeszcze bardziej się pogłę- 
bia! Dodajmy wreszcie, że przecie to 
jest statystyka oficjalna, nie uwzgłęd- 
niająca tej najgorszej nędzy robotni- 
ków nigdzie nie rejestrowanych, bo za- 
trudnionych w zakładach tak zwa- 
nych „anonimowych, gdzie za dwa- 
naście godzin dziennej pracy płaci 
się 2—3 złote! r 

Oczywiście rocznik nie uwzględnia 
statystyki narodowościowej. Nie wie- 
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my ilu jest Żydów w kategorii zara- 
biającej poniżej 10 zł tygodniowo, a 
ilu w kategorii zarabiającej powyżej 
8Y zł? Nie wiemy również jaki pro- 
cent bezrobotnych stanowią Żydzi. 


-Chyba mniej niż owe 38 j pół, jak po- 


winnoby być, gdyby żydostwo nie by- 
ło uprzywilejowane?...* : 
Am statystyka narodowości nie u- 
względnia, bo to przecie wodna: 
a. 


Echa zajść antyżydowskich 
w Radziszowie 


Czterech włościan sąd uwolnił od winy i kary, siedmiu ska- 
sal — Wyrok skazujący sąd zawiesił 


Kraków, 21. 4 Przed Sądem O- 
kręgowym w Krakowie toczył się — 
jak już informowaliśmy — proces 
przeciwko 11 rolników ze wsi Radzi- 
szów pod Kfakowem, oskarżonym o 
spowodowanie i wzięcie udziału w zaj- 
ściąch antyżydowskich w dniu 23 mar- 
ca 1936 r. 

Akt oskarżenia zarzucał poszcze- 
gólnym oskarżonym, że w krytycznym 
dniu w Radziszowie publicznie nawo- 
ływali do zamachów na Żydów, że 
wzięli udział w zbiezowisku publiez- 
nym, które wspólnymi siłami dopuści- 


ło się gwałtownego zamachu, bijąc 
przejeżdających furmanką 4 Żydów. 

Po zamknięciu rozprawy sąd ogło- 
sił wyrok unmiewinniaijący czterech ©- 
skarżonych. Pozostali oskarżeni ZO- 
stali skazani: Józef Krupnik, Antoni 
Góralik, Franciszek Baltaz, Jan Gó- 
ralik, Franciszek Baltaz, Jan Góra- 
lik, Antoni Pałka i Franciszek Pacio- 
rek, każdy na sześć miesięcy więzie- 
nia oraz Józef Pocięgiel na dwa ty- 
godnie aresztu. 1.2) 

Wszystkim skazanym sąd zawiesił 
wykonanie kary. 


Przedpłate za „Orędowniic” 
za miesiąc maj 1937 r. 
prosimy uiścić najpóźniej dnia 25 bn. 


gdyż tylko przy zaprenumerowaniu gazety w powyż- 
szym tarmine poczia poręcza dostawę. pierwszych 
numerów w maju, Zamówienia na „Orędownik” przyj- 


mują listowi 1 wszystkie poczty. 


W razie odmowy 


prosimy ouwiadomienie nas celem interwencji u władzy 


przełożonej. 


Administracja 


Pożar wielkie fabryki dykt 


Siraty wynoszą 2 miliony zl — 


Szczuczyn. (PAT). Wczoraj 
w nocy spłonęła w Mostach jedna z 
największych w Polsce fabryka dykt 
Braci Konopackich Tow. Akce. 

Pożar powstał o godz. 23, prawdo- 
podobnie przez zaprószenie ognia i 
strawił wszystkie budynki fabryczne. 
Zdołano jedynie uratować domy ro- 
botnicze. 

Straty wynoszą około 2 milionów 


706 ródźin utraciło pracę 


zł W związku z pożarem utraciło 


pracę 700 rodzin robotniczych. 
W akcji ratunkowej 


oraz kolejowa 1 fabryczna w Mostach 
iz Wołkowyska. Czynny udział w ak- 
cji ratowniczej brała miejscowa lud- 
ność i policja, 

Pożar ugaszono o godz. 5 nad ra- 
nem. 


Ze zjazdu własności nieruchomej w Warszawie 


Budżetami samorządu rządzą komisarze 


Prezydium zjazdu — Socjalistyczna yospodarka w Piotrko- 
wie — Stadion sportowy, który zarósi trawą — Znamienne 
dane 


W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Warszawie nadzwyczajny zjazd dele- 
gatów miejskiej własności nierucho- 
mej, zorganizowany przez Polski 
Związek Zrzeszeń Własności Nieru- 
chomej Miejskiej. Zjazd był b. licznie 
obesłany, przybyli delegaci 53 miast. 
Na obradach zjazdu byli obecni przed- 
stawiciele rządu, m. i. z ramienia wi- 
cepremeira Kwiatkowskiego naczelnik 
Lisowski, dyrektor departamentu sa- 
morządowego Żbikowski z Min. Spraw 
Wewn. i inni. 

Przewodniczącym zjazdu został p. 
Janikowski. prezes Zrzeszenia Wła- 
ścicieli 
Warszawie. Przy stole prezydialnym 
zasiedli m. in. p. Pepłowska, b. pos 
słanką Str. Narod., p. Pluciński, b. 
senator Str. Nar., p. Małkiewicz z Po- 
znania, adw. Grochowski, b. radny 
Obozu Nar. w Łodzi, adw. Plebanek, 
znany działacz narodowy z Często- 
chowy, i inni. 

Z przebiegu interesujących obrad 
zjazdu chcielibyśmy podać kilka frag- 
mentów jako niezwykle ciekawe i cha- 
rakteryzujące nastroje wśród obradu- 


Nieruchomości Miejskiej wf 


jących. Delegaci podnosili zgodnie 
wadliwą gospodarkę w gminach miej- 
skich, nadmierne obciążenie budżetów 
miejskich wydatkami administracyj- 
nymi. Znamienne było wystąpienie 
delegata z Piotrkowa, Piotrowskiego. 
Odczytał on protokół władz wojewódz- 
kich z przeprowadzonego badania go- 
spodarki socjalitycznego zarządu w 
Piotrkowie. 

Okazało się, że władze stwierdziły 
niedokładności kasowe, powyrywane 
kartki w książkach, przekroczenie eta- 
tów urzędniczych. Mianowicie na 67 
etatów przyjęto aż 400 urzędników. 

Również ciekawe szczegóły z tere- 
nu Częstochowy podał adw, Plebanek, 
który na podstawie protokółów władz 
wojew. stwierdził, że w magistracie 
częstochowskim połowa urzędników 
nie posiada odpowiedniego cerzusu, 
Jako przykład wadliwej gospodarki 
adw. Plehanek podał fakt wybudowa- 
nia kosztem pół miliona złotych sta- 
dionu sportowego, który dziś zarasta 
trawą. 

Referat adw. Domańskiego z War- 
szawy zilustrował gospodarkę finan- 


Nerwy ze stali 


przydałyby wię w obecnych czasach, Gdy sy- 
stem nerwowy jest wzburzony. a bezsenność 
nia pozwala wam wypocząć pamiętajcie o sio- 
lach magistra Wolsklego ze znak ochr. „Pasi 
verosa", zawierających Passiflore (Kwiat Męki 
Pafekiej) — roślinę o własnościach uspakaja- 


jacych, Łagodzą one zaburzenia systemu ner- 
wowego: nerwicę aerca. bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju orsz sprowadzają krzepiący 
naturalny sen nie powodując przyzwyczajenia, 

Wytwórnia; Magister Wolski, Warszawa, 
Złota i* i ng 40 932 


brały udział 
wszystkie straże okoliczne ochotnicze. 


sową samorządów. 
Budżety samorządów miejskich za- 
mykają się liczbą 385 milionów zł. 
Trzy czwarte tej sumy podlega gospo- 
darce komisarzy. 
Wydatki personalne 


stanowią 27 
procent budżetów, zaś wydatki na 
opiekę społeczną 10 procent. Ta pro- 
porcja jest znamienna i wyraźnie 
świadczy o przeroście wydatków ad- 
ministracyjnych kosztem niezbędnych 
wydatków na cele społeczne i ogólne. 
W zakończeniu zjazd stwierdził, że 
Zw. Miast Polskich nie może reprezen- 
tować samorządów. gdyż jest emana- 
cją elementu urzędniczego. ; 

Zaznaczyć należy, że na zjeździe 
były usiłowania pewnych czynników, 
aby Zw. Zrzeszeń Własności Nierucho- 
mej Miejskiej przystąpił do OZON-u. 
Żadnych depesz hołdowniczych nie 
wysłano, 


zę a 


Przed ważnym 
zjazdem 


W dniach 26 į 27 kwietnia br. od- 
będzie się w Warszawie walny zjazd 
miast, zwołany przez utrwaloną od 
lat i rozbudowaną organizację sama- 
rządu miejskiego Związek Miast 
Polskich. Analogicznie do tego zrze- 
szenia miast istnieje Związek Powia- 
tów R. P. i Związek Gmin Wiejskich. 
Te trzy dobrowolne zrzeszenia, utwo- 
rzone dla reprezentacjj samopomocy 
samorządu terytorialnego, mają oczy- 
wiście za zadanie bronić idei samo- 
rządowej przed wszelkimi możliwo- 
ściami, któreby mogły wypaczyć jęgó 
działalność i osłabić żywotność. 

A samorząd terytarialny od szere- 
gu lat schodzi od swego istotnego za- 
łożenia tj. załatwiania miejscowych 
spraw publicznych inicjatywą i pełną 
zapału pracą czynnika obywatelskiego, 
na tory biurokratyczne. Zbyt szczegó- 
łowe ustawy i rozporządzenia, przy 
tym jednolicie wydawane dla eałego 
obszaru państwa bez względu na 
znaczne różnice stosunków w poszcze- 
gólnych częściach kraju, przepisują 
samorządowi nie tylko, co ma robić,. 
ale także, jak ma robić, bieżący zaś 
nadzór państwowy, zasadniczo koniecz- 
ny,-jeszcze. więcej-krępuje związki. ko- 


| munalne w ich „samorządzie, mi 


że jest jasnym, iż od zielonego stolika, 
nie da. się wszystkiego należycie osą- 
dzić. Wreszcie ostatnia ustawa o u- 
stroju samorządu w takim stopniu 
ograniczyła kompetencje kolegiów sa- 
morządowych rozszerzając o tyleż oso- 
bistą władzę przełożonych gmin, za- 
leżnych w zupełności od władz nadzor- 
czych, że inicjatywa społeczeństwa 
sehodzj na plan ostatni. 

Takie zbiurokratyzowanie samorzą- 
du, tj. właśnie to, czemu forma samo- 
rządu miała zapobiec, pozbawia go 
najważniejszej jego racji. Nie może 
też ono zachęcać najlepszych jednostek 
do garnięcia się do organów wiejskich, 
tym bardziej, jeśli bezpłatnych człon- 
ków tych organów zaczyna się trakto- 
wać, jak płatnych urzędników. Np. w 
najnowszym projekcie ustawy o „słu- 
żbie w samorządzie*, wtłoczono ich w 
te same, co urzędników, przepisy i ko- 
misje dyscyplinarne, złożone z zawo- 
dowych płatnych urzędników! Odstrę- 
cząć też musi od ofiąrnej pracy po- 
zbawiając wiary w jej skuteczność, je- 
Śli za zasadniczą obronę niezależnego 
swego zapatrywania rozwiązuje się 
rady miejskie uważając to za demon- 
strację, i taki stan anormalny bez rąd 
miejskich przedłuża się pod rozmaity= 
mi pozorami na całe lata, podczas 
których komisarze rządowi zmieniają 
gruntownie gospodarkę miejską bez 
aprobaty przedstawicieli ludności. 

Samorząd jest wytworem czasów 
największego rozkwitu administracji 
publicznej i jej głównym budowni- 
czym. Nieszczerością lub gruhym nie- 
zrozumieniem rzeczy jest zatem insy= 
nuowanie obrońcom podstawowych 
swobód samorządu, że są to tradycje 
z czasów zaborczych, kiedy samorząd 
był przeciwstawieniem obcej państwo- 
wości. Bez gwarancji minimalnej swo- 
body i bez szanowania niezależności 
w ocenie stosunków miejscowych, — 
nie ma samorządu; powstają z tego 
tylko rzeczy szkodliwe: zastój, zamie- 
szanie i niezdrowa atmosfera. Przy- 
kłady państw o systemie totalnym nia 
mogą nas w błąd wprowadzać. System 
samorządu tam wprowadzony możli- 
wy jest bowiem tylko przy tym syste- 
mie, 

Dwa są konieczne warunki powo- 
dzenia w dziedzinie prawa publicznego: 
logiczna organizacja i konsekwen ie 
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ORĘDOWNIK, piątek, dnia 23 Kwietnia 1937 — 
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Pożar filmu w szkole estońskiej 


Czworo dzieci spalilo się, 70 o dniosło obrażenia i popa- 
rzenia 


przestrzeganie raz ustalonych jej za- 
sad. Przeciwieństwem zaś, unicestwia- 
jącym założone cele: niezdecydowanie, 
łatanina organizacyjna i odstępowanie 
od wytyczonych przesłanek. 

To też naczelnym zadaniem wszel- 
kich dobrowolnych zrzeszeń samorzą- 
dowych winna być troska o te kardy- 
nalne zasady, a zatem perswazja i na- 
cisk w ich obronie na miarodajne 
czynniki przez tych, którzy pracując 
w tej dziedzinie, nie teorię uprawiają, 
lecz formują życie, Aby jednak głos 
ten mógł być śmiały, musi pochodzić 
od osób niezależnych. Nie jest zatem 
dobrze, jeśli do organów tych zrzeszeń 
wybiera się w przygniatającej liczbie 
osoby zupełnie uzależnione od władz 
nadzorczych, bo nie odważą się nieraz 
podnieść stanowczego głosu przeciw 
niefortunnym często poleceniom i pro- 
jektom bezpośrednich władz nadzor- 
czych czy niedoświadczonych teorety- 
ków ministerialnych. 

Tak jest w Związku Miast, projek- 
towana zaś zmiana statutu chce ten 
stan jeszcze utrwalić postanowieniem, 
że każdy przełożony miasta jest z urzę- 
du delegatem na zjazd, bez wyboru 
przez radę miejską, jak dotychczas. 
A zjazd ten wybiera radę naczelną, 
ta zaś — zarząd Związku. 


Porządek obrad zjazdu obejmuje 
referaty tak obszernie ujęte, że będzie 
można zabierać głos we wszystkich za- 
sadniczych i aktualnych sprawach. 

Poza reformą finansów samorządo- 
wych, ciągle odkładana i łataną, będzie 
mowa o roli miast w życiu gospodar- 
czym i administracji publicznej. Ostat- 
ni temat obejmuje zasadniczy rozdział 
zadań i funkcyj między państwo i sa- 
morząd, jego ustrój i nadzór państwo- 
wy. Poruszone zatem będą rozmaite 
wnioski i braki, jakie narodowcy nie- 
raz w łonie Związku podnosili, jak: 
rewizja niektórych postanowień usta- 
wy ustrojowej, projekty ustaw tzw. 
pracowniczych, zawierające wiele nie- 
celowych, a nieraz zdumiewających 
postanowień, jak np. utworzenie Cen- 
tralnego Zakładu Emerytalnego dla 
pracowników samorządowych, odrzu- 
cone przez wszystkie czynniki intere- 
sowane, Mówić się będzie o szkodliwej 
dwutorowości w administracji miej- 
skiej (starostowie grodzcy, a brak 
wszelkiej policji porządkowej), dwu- 
torowości w rewidowaniu gospodarki 
samorządowej (kosztowny Centralny 
Związek Rewizyjny) itp. 

Z zasadniczych kwestyj należałoby 
poruszyć szczególnie dwie następujące: 
Niezwoływanie od lat i nieokreślony 
charakter Państwowej Rady Samorzą- 
dowej, która jako zespół znawców po- 
winna z mocy ustawy otrzymywać do 
zaopiniowania wszelkie projekty ustaw 
w dziedzinie samorządu, aby ciała 
ustawodawcze nie otrzymywały takich 
niewykończonych i wątpliwych pro- 
jektów, jak na ostatniej sesji, z któ- 
zymi potem nie wie się, co począć. 

A następnie zagadnienie samorządu 
wojewódzkiego, przewidzianego w ca- 
łym państwie konstytucją ad początku 
naszej państwowości jako logiczna ko- 
nieczna nadbudowa samorządu, a ist- 
niejącego jedynie w województwach 
zachodnich, i to w przestarzałej formie 
z czasów zaborczych. Samorząd ten 
powinien objąć poza zakładami 
ogólno-wojewódzkimi — także fachowy 
nadzór nad samorządem powiatowym 
i miejskim, — całą pomoc organizacyj- 
ną i techniczną, — czynności rewizyjne 
j kształcenie personelu, które to funk- 
cje spełniałby sprawniej i oszczędniej 
z miasta wojewódzkiego, niż odległe 
centralne organizacje i instytuty. nie 
znające dobrze szczególnych stosun- 
ków wszystkich części kraju i zniewo- 
lone działać jako wielkie centrale w 
sposób więcej szablonowy i biurokra- 
tyczny. 

W tych wszystkich zasadniczych 
3 aktualnych zagadnieniach samorzą- 
du Zjazd Miast. zbierający się raz na 
dwa lub trzy lata, powinien się poważ- 
nie wypowiedzieć. 


Wizyta min. Becka 
w Rumunii 


Warszawa (PAT). Wczoraj wy- 
jechał do Bukaresztu z oficjalną wi- 
zytą minister spraw zagranicznych 
Beck z małżonką. Z ministrem udali 
się do Bukaresztu naczelnik wydziału 
prasowego M. S, Z. Wiktor Skiwski, 
zastępca naczelnika wydziału wschod- 
niego Tadeusz Zazuliński i sekretarz 
osobisty ministra Paweł Starzeński. 

y związku z wyjazdem ministra 
Becka do Bukaresztu udali się do sto- 
licy Rumunii Jan Kowalewski, atta- 
ché wojskowy R. P. w Bukareszcie i 
ppłk. Adam Rudnicki 


Tallin. (PAT). We wtorek wie- 
czorem w miejcowości Kilingi w po- 
łudniowej Estonii w szkole powszech- 
nej nastąpił wybuch filmu podczas 
wyświetlania. Pociągnęło to za sobą 
katastrofalne następstwa. W szkole 
było obecnych przeszło 100 dzieci o- 
bojga płci. Płomienie odgrodziły dzie- 
ci od wyjścia, a przy tym zaczęły się 


palić na nich ubrania. Powstała nie- 
słychana panika. Dzieci zaczęły tło- 
czyć się do okien, Niektórym udało 
się wyskoczyć na podwórze z pierw- 
szego piętra. Czworo dzieci zginęło w 
płomieniach. 70 doznało obrażeń cie- 
lesnych i poparzeń. Stan 50 dzieci 
wzbudza poważne obawy. 


Gdy kontrola granic hiszpańskich działa... ; 


Francja kształciła 49 czerwonych pilotów 


Paryż. (Tel. wł). Na drugi dzień 
po wprowadzeniu w życie międzyna- 
rodowej kontroli granic hiszpańskich 
agenci wykryli na terytorium francu- 
skim 19 samolotów amerykańskich, 
przeznaczonych dla rządu walenckie- 
go oraz stwierdzili, że do Port Bou 


przybyło 49 pilotów hiszpańskich, 
którzy odbywali specjalne kursy w 
szkole lotniczej w Bourges. 

Na sześciu samolotach policja po- 
łożyła sekwestr, a 13 pozostałych znaj- 
duje się na lotnisku pod Hawrem. 


Zdrowa gospodarka Wielkiej Brytanii 


Rząd narodowy prowadzi 


Londyn. (Tel. wł.). Kanclerz 
skarbu Chamberlain przedstawił Izbie 
Gmin budżet Wielkiej Brytanii, który 
jest przekonywującym dowodem zdro- 
wych podstaw finansowych skarbu 
brytyjskiego. 

Charakterystyczną rzeczą -jest, iż 
na ogólną sumę 798 milionów funtów 


państwo do dobrobytu 


preliminowanych wpływów wpłacono 
do skarbu dotychczas 797 , milionów, 
a więc zaledwie o milion mniej, niż 
preliminowano. 

W stosunku do budżetu z roku po- 
przedniego wpływy wzrosły o 44 mi- 
liony funtów, co jest dowodem wzma- 
gającego się dobrobytu. 


Zgon pioniera emigracji 

Filadelfia. (PAT). Zmarł tu w 
74 roku życia Teofil Wąsowicz, jeden 
z pierwszych polskich pionierów w Fi- 
ladelfii, założyciel i wydawca tygodni- 
ka „Patriota“. Przybył on do Stanów 
Zjednoczonych przed 50 laty. 


Wypadek 
w Zatoce Gdańskiej 


Gdańsk, (PAT). Wczoraj w nocy 
najechał statek szwedzki nałgdański 
kuter rybacki koło miejscowości 
Westlich-Neufaehr. Kuter został przy 
tym tak silnie uszkodzony, że zatonął. 
Załoga została uratowana przez statek 
szwedzki. 


Rozwiązanie żydowskich 
lóż masońskich w Rzeszy 


Berlin. (Tel. wł). Min. spraw 
wewnętrznych rozwiązał wszystkie 
żydowskie loże masońskie pod nazwą 
„Bnei Brith*. Majątek lóż, przedsta- 
wiający wartość z górą miliona ma- 
rek, ulegnie konfiskacie i będzie prze- 
jęty przez skarb Rzeszy, 


_ . Katastrofy 
„autobusu i tramwajów 


Berlin. (PAT). Na jednej z szos 
dojażdowych pod. Berlinem wydarzył 
się wczoraj wypadek samochodowy, 
który pociągnął za sobą lżejsze i cięż- 
sze poranienia 20 osób. Wskutek pęk- 
nięcia óponv i wadliwej konserwacji 
wozu uległ katastrofie samochód .cię- 
żarowy, wiozący. 50 osób. 

Z Kolonii (Nadrenia) „donoszą o 
dwóch.powazżnvch wvpadkach tram- 
wajowych, w których około 50 osób 
odniosło obrażenia. 


«.. 0 zarzucenie - 
“~ Wasiutyńskiemu 
pochodzenia żydowskiego 


Warszawa. (Tel. wł). Sąd O- 
kręgowy w Warszawie ogłosił wczoraj 
wyrok w procesie Wojciecha Wasiu- 
tyńskiego  . przeciwko redaktorowi 
„Wiadomości Literackich“ i „Szpilek“. 
Sąd skazał redaktora „Wiadomości Li- 
terackich* Grydzewskiego oraz redak- 
tora . odpowiedzialnego „Walki Ludu“ 
Gaika każdego na miesiąc aresztu z za- 
wieszeriem, zaś redaktora „Szpilek* 
Mitznera na.3 miesiące aresztu bez za- 
wieszenia, motywując to tym, że Mitz- 
ner był kilkakrotnie karany w podob- 
nych sprawach. W motywach sąd 
stwierdził, że dowód prawdy nie został 
przeprowadzony i podkreślił . sprzecz- 
ności 'w datach urodzin Buchbinderów 
i Wasiutyńskiego. Sąd orzekł. że po- 
sądzenie kogoś o domieszkę krwi obcej 
nie jest obrazą. (w) 7 
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Wszędzie żydzi-wywrotowcy 


Warszawą. (Tel, wł.) Z powodu 
zbliżającego się 1 maja komuniści 
przygotowują rozmaite wystąpienia. 
M. i. w dzielnicy żydowskiej wywie- 
szono czerwone płachty. 

Ubiegłej nocy aresztowano 23 Ży- 
dów,  rozwieszających odpowiednie 
transparenty. (w) 


Zamach na gen. Miaię 


Paryż. (PAT) „Matin* donosi z 
Salamanki, że na obrońcę Madrytu 
gen, Miaię dokonano zamachu. 

Gen. Miaia został podobno ranny w 
lewe ramię. Sprawca zamachu zdo- 
łał zbiec. 


Nowa ofensywa powstańców 


Rabat. (PAT). Komunikat radio- 
stacji w Sewilli donosi: 

Rozpoczęta we wtorek ofensywa po- 
wstańcza na Bilbao doprowadziła w 
środę do dalszych zdobyczy, m. i. do 
zajęcia punktów oznaczonych nume- 
rami 807 i 788 na odcinku Durango. Na 
południowym odcinku Pennaroya po- 
wstańcy odparli nieprzyjacielski atak 
na Cala [Iraveno. Wojska rządowe 
cofając się, pozostawiły na polu bitwy 
wiele materiału i zabitych. 

Madryt. (PAT). Komitet Obrony 
komunikuje, że we wtorek a godz. 10 
odparto silny atak wojsk powstań- 
czych na odcinku Elgueta. Powstań- 
cy nacierali również na Amboto, ale 
zostali wstrzymani. Strącono jeden 
samolot powstańczy, który spadł na 
odcinku Elgueta. 


Milionowa transakcja 
w Łodzi 


Łódź, 21, 4 W Łodzi bawi obec- 
nie przedstawiciel ordynacji Pszczyń- 
skiej, który peruraktuje z wielkim 
przemysłem włókienniczym w spra- 
wie dostaw wymiennych, 

Sprawa przedstawia.się w ten spo- 
sób, że syn księcia Pszczyńskiega, 
spokrewniony z królem angielskim, o- 
trzymał poważne kredyty w bankach 
angielskich z tym jednak, że pokrycie 
zaciągniętych kredytów nastąpi w ma- 
teriałach produkowanych przez za- 
kłady Ordynacji Pszczyńskiej — czę- 
ściowo w towarach włókienniczych, 
kierowanych bezpośrednio do kolonij 
ańgielskich. Obecnie delegat ordyna- 
cji pertraktuje z przemysłem łódz- 
kim. W najbliższych dniach mają 
być zawarte transakcje na milionowe 
sumy, przy czym fabryki będą wysy- 
łały towar na konto Ordynacji 
Pszczyńskiej za granicę, a wzamian 
otrzymać mają artykuły, produkowa- 
ne w zakładach ordynacji, a więc wę- 
giel żelaza Hd. 
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NIE ZACHODZILG 
W KEAJU KAROLA-W 


KSIĘŻYC 
NIE WZEJDZIE NA 
GŁOWIE TEGO. KTO 
UŻYWA bo PIELĘGNACH 
WŁOSÓW PŁYNU 


FABRYKA KOSMETYKÓW 


POZNAŇ 
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Na innym miejscu referujemy o kon- 
ferencji przedstawicieli prasy, jaką zwo- 
łał szef sztabu „Ozonu” płk Jan Kowalew- 
ski da lokalu tej partii w Warszawie. Jak 
wynika z obrad tej konferencji, płk. Ko- 
walewski wyjaśniał m. i, kto może na- 
leżeć do „Ozonu”. 

W sprawie przynależności Żydów. płk 
Kowalewski powiedział, co następuje: 


„Pojęcie Żyda należy rozumieć oczy- 
wiście jako narodowość. Może być Po- 
lak zarówno wyznania katolickiego, ma- 
hometańskiego, jak i mojżeszowego. Wszy- 
stkich Polaków dopuszcza się do Obozu 
bez względu na ich wyznanie, pochodze- 
nie i rasę. Ale tylko Polaków. 


Czyli innymi słowy płk Kowalewski 
rozróżnia dwa typy Żydów: Żydów-Pola- 
ków i Żydów-żydów. Żydzi-Żydzi nie bę- 
dą przyjmowani do „Ozonu*, natomiast 
Żydzi-Polacy owszem. Nie wiemy, kto z 
takiego podziału Żydów będzie się bar- 
dziej śmiał. Czy Żydzi-Polacy, czy Żydzi- 
Żydzi... 

Nam się wydaje, że odpowiedź płka 
Kowalewskiego na pytanie, czy Żydzi mo- 
ga należeć do „Ozonu*, byłaby jeszcze ja- 
śniejsza, gdyby płk Kowalewski nie gu- 
bił się w rozwiązywaniu pojęcia, kto jest 
żydem, lecz powiedział tak, jak myśli: 
Żydzi mogą należeć do „Ozonu*. 


Zagadkowa zbrodnia 


Warszawa. (Tel. wł.) Śledztwo 
prowadzone w sprawie tajemniczego 
zamachu na studenta Edwarda Górkę 
wykazały, że napastnicy usiłowali 
Górkę rozebrać w samochodzie, odu- 
rzyli jakiraś środkiem nasennym. skrę- 
powali i wrzucili do Wisły w pobliżu 
mostu kolejowego koło cytadeli. (w) 


Na marginesie 
„Polacy“ 
wyznania mojżeszowego 


Z Warszawy donoszą, że „szef szta- 
bu Obozu Zjednoczenia Narodowego“ 
(tak brzmi jego tytuł) płk Jan Kowa- 
lewski zaprosił wczoraj do lokalu 
„Ozonu* przedstawicieli prasy na kon- 
ferencję, na której poinformował ich 
o Obozie. Z dotychczasowych wyników 
pracy organizatorzy OZN są zadowo- 
leni (?). Mają zamiar pracować szybko, 
ale niezbyt pośpiesznie. Na razie bieg 
prac jest w stadium przygotowaw- 
czym. 


Do O. Z. N. może należeć każdy Po- 
lak, mogą tak samo należeć Polacy 
wyznania katolickiego, mahometań- 
skiego, czy żydowskiego, o ile dana oso- 
ba przyznaje się do narodowości pol- 
skiej. Stosunek do młodzieży na razie 
jest nieokreślony. 


. Sprawom osobistym Obóz przypisu- 
je duże znaczenie i dążyć będzie do wy- 
łowienia wybitnych jednostek z do- 
tychczas istniejących partyj politycz- 
nych. O.Z.N. nie będzie dążył do mo- 
nopartyjności, ma bowiem nadzieję, że 
z czasem różnice międzypartyjne zo- 
staną zatarte. Obóz jest od rządu nie- 
zależny, chociaż ma akcept czynników 
nadrządowych. Własnego organu pra- 
sowego obóz dotąd nie posiada. 


W konferencji wzięli udział prezes 
miasta Starzyński, sen. gen. Galica, 
szef biura prasowego prezydium Rady 
Ministrów Okulicz, szef biura prasowe- 
go M.S. Z. Skiwski. 

„Tyle doniesienie z Warszawy. Wi- 
dzimy z niego, jak daleka jest organi- 
zatorom i przywódcom O.Z.N. nowo- 
czesna myśl narodowa, skoro stoją na- 
da] na stanowisku uznawania tzw. Po- 
laków wyznania mojżeszowego za 
członków narodu polskiego 


Kalendarz rzymi-kat. 
Czwartek: Sotera i Ka- 
jusa 
Piątek; Wojciecha b. i m. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Strzeżymira 
Słońca: wschód 4,41 
zachód 19,01 
Długość dnia 14 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 16,00 
zachód 3,07 
Faza: 3 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i adminiotracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji t administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wicz, Zgierska 54. Rychter ; Łoboda, 11 Lieto- 
pada Sb, Zundelewicza (żyd) Piotrkowska 25, 
Bojarski i Schatz. Przejazd 19, Rytel. Koper- 
nika 26. Lipiec (Żyd), Piotrkowska 193, Kowal- 
ski į Saka, Rzgowska 147. 


Kwiecizń 


Czwartek 


Telefony: straży pożarnej 8; pogotowia miej- 
skiego 102-90: pogotowia P. O. K, 102-40; pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Gdzie diabel nie może”, 
'Teatr Popularny — „Dziękuję za służbę”, 


KINA 


Adria-Metro — „Piętro wyżej”. 

Corso — „Bohaterska brygada" — Gra o ko- 
biete. 

Capitol — „Dama Kameliowa”. 
Miraż — „Należe do ciebie" i „Generał Sut- 
ter” 

Stylowy — „Moja gwiazdeczko”, 

Ikar — „ian Francisko", 

Oświatowy Slońce — „Książe Woroncow* 
i „Pod palącym niebem Argentyny". 

Przedwieśnie — „Maria Stuart". 

Palace — „Ordynat Michorowski" 

Rialto = „Sonata księżycowa”. 


KOMUNIKATY 


Przełożenie zebrania. Zapowiedziane 
na sobotę, dnia 24 bm. godz. 7 wieczorem 
zebranie delegatów Zw. Prac. „Pracą Pol- 
ska”, przełożone zostało na niedzielę, 25 
bm. godz. 9 rano. Odbędzie się ono w lo- 
kalu własnym przy ul. Ks. biskupa Ban- 
durskiego 9-11. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiej Macierzy Szkolnej. Dnia 16. 
bm., o godz. 19 w sali rady miejskiej przy 
ul. Pamorskiej 16 na zebraniu organiza- 
cyjnem powołano Obywatelski Komitet 
Zbiórki na „Dar Narodowy 3 Maja". P. 
dyr. Paweł Mac ńeki wygłosił referat o 
dotychczasowej działalności Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej i o konieczności popiera- 
nia prac oświatowych tejże na Kresach 
Wschodnich — jeżeli chcemy uniknąć wy- 
narodowienia kresów Rzeczowe przemó- 
wienie zóstało przyjęte z głębokiem zrozu- 
mieniem przez obecnych i postanowiono 
dołożyć wszelkich starań by zbiórka dała 
jak najlepsze wyniki. 

Z Polskiego Tow. Historycznego. Dnia 
22. bm. w lokalu własnym (Sienkiewicza 
46, I. p.) odbędzie eię posiedzenie sekcji dy- 
daktycznej oddziału łódzkiego Polskiego 
Tow. Historycznego, poświęcone sprawie 
programu historii w liceum ogólnokształ- 
cącym. Początek obrad o godz. 20. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Przychodnia Przeciwgruźlicza R. T. P. 
D. obejmuje swą opieką południową część 
Łodzi i gminy przyległe. Ubezpieczalnia 
Społeczna chorych na gruźlicę, zamie- 
szkujących powyższy teren, powierzyła o- 
piece Przychodni. Opieka nad nie- 


ubezpieczonymi wypływa z samej zasady. 


walki z gruźlicą. 

W stosunku do ubezpieczonych, jak i 
nieuhezpiaczonych z tego terenu Przychod- 
nia dokonała w 1936 roku następujących 
prac i badań: Udzielono 37.668 porad, w 
tym — 9.117 nieubezpieczonym, porady te 
zostały udzielone — 13.289 osobom, z któ- 
rych wypisano jako niogruźlicze — 4958. 

Pozostałe 8.3351 osób zatrzymała Przy- 
chodnia w swej opiece z następujących 
przyczyn: 4.371 — chorych na gruźlice, 
2.051 — z racji styczności z chorym w jed- 
nym mieszkaniu, 1:909 — jako podejrza- 
nych o gruźlicę, Wszystkie te osoby po- 
chodziły z 6,012 rodzin. wśród nich było 
2516 rodzin gruźliczych. Pielegniarki 
Przychodni i siostry Pogotowia Sanitar- 
nego Czerwonego Krzyża dokonały w śro- 
dowiskach grużliczych 6.372 wywiadów 
domowych, ściągając otoczenie chorych 
do badania lekarskiego. 

Spośród chorych na gruźlicę u 2.519 
osób wykryto gruźlicę płuc — w tym 745 
wypadków otwartą, u 1.561 gruźlicę gru- 
czołową, a u 291 osób gruźlicę innych or- 
ganów, 

Taboratorium Przychodni dokonało 
3.638 badań plwocin i 2.952 innych analiz, 
odczynów Biernackiego — 7.745, prób tu- 
herkulinowych 2.669, przy czym odczyn 
dodatni skonstatowano u 1.961 osób za- 
strzyków leczniczych — 3.387, gabinet 
roentgenowski dokonał 8.324 hadań. Od- 
ma leczono 420 osób za pomocą 5.984 do- 
pelnień, w tym 1.404 doprłnioń w stosun- 
ku do nieubezpieczonych w Ubezpieczalni 


Prenumerata miesiecznie (T wydań 
Orędownika 
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Społecznej. Przychodnia zawiadomiła w 
1.777 wypadkach szkoły średnie i po» 
wszechne o stanie zdrowia swych pacjen- 
tów-uczniów i wydała dzieciom  gruźli- 
czym 18.986 śniadań i paczek, ofiarowa- 
nych przez koła młodzieży czerwono-krzy- 
skich kilku szkół średnich. Zaszczepiono 
szczepionką B. C. G. — 37 noworodków. 
Prowadzono kolonię w Nieborowie, gdzie 
przebywało w roku 1936 — 1.009 dzieci. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Dalsze rokowania o płaca majstrów. 
Po wslępnej konferencji, na której osta- 
tecznie przemysł włókienniczy zgodził się 
na podpisanie umowy zbiorowej z maj- 
strami i w tej mierze przyjął odpowiednie 
zobowiązania obecnie rozpoczęto fachowe 
dyskusje, nad ustaleniem taryfy płac w 
poszczególnych działach produkcji. W 
nadchodzącym tygodniu zwołano posiedze- 
nie komisji, które odbędzie się w kilku 


fachowych sekcjach, a więc: tkackiej. 
przędzalniczej, wykończalniczej farbiar- 
skiej itd. Sekcje ustalają taryfę plac w 


poszczególnych dziedzinach produkcji, ea- 
me zaś warunki zasadnicze, jak ubezpie- 
czenia, dodatki komorniane itp. omówio- 
ne zostaną na ogólnym posiedzeniu komi- 
gji, po ustaleniu zaś warunków nastąpi 
opracowanie szczegółowego tekstu i pod- 
pisanie umowy. 

Umowa zbiorowa dla robotników cə- 
glelni, Odbyła się wczoraj konferencja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej dla 
robotników cegielni łódzkich. którzy do- 
mapgają się podwyżki płac od 15—30 proc. 
Kenferencję przerwana do soboty, 24 bm. 

Rekrutacja robotników, W związku z 
przyzieleniem specjalnych kredytów na 
dalszą regulację brzegów rzek Neru i 
Łódki na terenie powiatu łódzkiego, zapo- 
średniczono 150 robotników z Łodzi i oko- 
licy, którzy w bieżącym tygodniu przy- 
stąpią do wstępnych prac, na dalszych 
odcinkach regulacyjnych. 

Pracownicy samcrządowi ubezpieczeją 
się we własnym zakresie. Związek pra- 
cowńników samorządowych od dluższego 
już czasu prowadził zabiegi o wyelimino- 
wanie pracowników samorządu, szczezól- 
nie zatrudnionych w gminach wiejskich z 
pod przymusu ubezpieczenia się w zakla- 
dzie Ubezpieczeń Społęcznych na wypadek 
choroby itp. wskazując, że oddalenie od 
punktów lekarskich, powoduje niemoż- 
ność korzystania z pomocy lekarskiej. Sta- 
rania te uwieńczone zostały powodzeniem. 
obecnie bowiem poszczególne powiatowe 
związki samorządowe (wydziały powiąto- 
we) otrzymały zalecenie, aby w porozu- 
mieniu z organizacją zawodową pracow- 
ników, przystąpiły do zorganizowania po- 
mocy lekarskiej i ubezpieczenia pracowni- 
ków we własnym zakresie a tym samym 
wyeliminowanie z ubezpieczenia w zakla- 
dzie ubezpieczeń spolecznych. 1 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Krótkotrwały strajk. W zakładach 
Scheiblera i Gronmana na przędzalni od- 
padkowej przy ul. Kilińskiego z powodu 
przyjęcia do pracy nowej robotnicy. z po- 
minięciem poprzednio zredukowanych, 
wybuchł zatarg i około 320 robotników za- 
strajkowało, okupując przez 2 godziny 
mury. Kierownik oddziału w porozumie- 
miu z dyrekcją zgodził się na warunki ro- 
bhotników i wobec przyjęcia uprzednio ro- 
botnie przed tym zredukowanych zatarg 
został zlikwidowany. x 


NOTUJEMY 


Duże zapotrzebowania — mała podaż 
na pożyczki, Komitet rozbudowy miasta 
na odbytym posiedzeniu rozpoznawał po- 
dania ubiegających się o kredyty budo- 
wlare, by na tej podstawie przeprowadzić 
rozdział kredvtów przyznanych dla Łodzi 
ną rok bieżący. 

Łącznie, według kalkulacji 30-proc. su- 
my kosztorysowej zgłoszono podań o po- 
życzkę na sumę 5.400.000 zł, gdy przydział 
dla Łodzi wynosi 700.000 zł. Rzecz zro- 
zumiała, że w tych warunkach przydział 
pożyczek ograniczono do budowli mało” 
mieszkaniowych i to wyłącznie na wy- 
kończenie już rozpoczętych budowli. 


W sprawie wykonania ustawy o ochro- 
nie macierzyństwa robotnicy. Wobec te- 
go, że — jak wynika ze sprawozdań rocz- 
nych oraz danych ostatniego zjazdu in- 
spektorek pracy — wykonanie ustawy o 
ochronie macierzyństwa odbiega całko- 
wicie w poszczególnych wypadkach od 
tendencji ustawodawcy, dążącego do za- 
pewnienia dziecku robotnicy faktycznej 
opieki, sprowadza się natomiast do zupeł- 
nej tikcji, zarówno co do ilości dzieci ob- 
jętych opieką, jak i zakresu świadczeń, 
Ministerstwo Opieki Społecznej planem 0- 
kólnym z dnia 7 kwietnia rb. poleciło o- 
kręgowym inspektorom pracy stosować 
CA w tej sprawie do następujących dyrek- 
yw; 

1) W dalszym ciągu obowiązują prze- 
pisy 6 żłóbkach fabrycznych. Minister- 
stwo godzi się na wprowadzenie stacyj 0- 
pieki nad matką i dzieckiem jedynie jako 
formy zastępczej, czy ta bezpośrednio przy 
fabrykach, czy też przez instytucję poža- 
fabryczną. 

2) Inspekcja Pracy nie może uznać, że 
fabryka wykonała obowiązek, wynikający 
z ustawy, o ile pod opieką stacji jest ilość 
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dzieci niewspółmierna w stosunku do za- 
trudnionych kobiet (np. 9 dzieci na 871 
kobiet, 23 dzieci na 1023 kobiet itd., dane, 
zaczerpnięte ze sprawozdania łódzkiej In- 
spekcji Pracy). > 

3) Opieką stacji objęte być powinny 
dzieci do łat 2 (w Łodzi objęte były dzieci 
do 15 miesięcy), stacja daje znacznie 
mniejszy zakres opieki, niż żłóbek i dla- 
tega jej opieka musi rozciągać się na 
dłuższy okres. Niezgoda przedsiębiorcy 
na przedłużenie opieki do lat 2 winna spo- 
wodować żądanie założenia żłóbka. ` 

4) W wypadku nielojalnego wypełnia- 
nia przez przedsiębiorcą obowiązku, wy- 
nikającego z ustawy, należy pociągać go 
do odpowiedzialności karnej i stosować 
środki przymusowe w związku z niewyko- 
naniem nakazu o żłóbkach. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile, Do długiej listy napiętnowa- 
nych przez nas żydofiłów, popierających 
sklepy i zakłady żydowskie dołączyć mu- 
simy następujące nazwiska: 

Pani Alfreda Matysówna (Wspólna 13) 
jest stałą klientką żydowskiego zakładu 
fryzjerskiego Boka przy ui. Brzezińskiej 
nr. 5. Pani Matysówna nie tylko że sa- 
ma powierza swoje włosy pieczy karbo- 
wanego właściciela, ale przyprowadza z 
sobą nowe klientki chrześcijanki. Cha- 
rakterystyczne jest, że p. Matysówna ma 
zaraz obok swego domu zakład chrześci- 
jański, jednak woli nadłożyć kawał drogi, 
aby tylko zanieźć swoje pieniądze do Ży- 
da 


Do amatorów i miłośników żydowskich 
fryzjerów zaliczyć jeszcze trzeba p. Cze- 
sława Paliszkiewicza z ulicy Piekarskiej 
który się strzyże i goli u fryzjera Griin- 
spana przy ul. Bol. Limanowskiego 65, 
Zygmunta Słodzińskiego z ulicy Sikaw- 
skiej, który się goli u Żyda Griinbauma 
przy ul. Franciszkańskiej 65. Grono ży- 
dofilek powiększyła jeszcze p. Szpikow- 
ska Stanisława z ul. Kochanowskiego 12, 
która kupuje pończochy i artykuły galan- 
teryjne u Żydów. 

Nie tylko Łódź ma swoich żydofilów, 
cieszą się nimi również okoliczne miasta, 
Do najwybitniejszych żydofilów Zgierza 
należą właściciele handlów win i wódek 
pp.: Biornaciak, Godziński, Kowalski, Hau- 
kc, Miścicki, Bryszewski i Olszewski. Pa- 
nowie ci przy przewozie artykułów z Pań- 
stwowego Monopolu Spirytusowego w Ło- 
dzi posługują się dostawcą Żydem Malbi- 
nem. 


Postępowanie tych panów jest tym 
hardziej godne napiętnowania, że zarów- 
nv na terenie Łodzi, jak i Zgierzu znaj- 
duje się dużo nie mających zajęcia fur- 
manów chrześcijańskich, którzyby bardzo 
chętnie zajęli się dostawą spirytualii do 
sklepów wyżej wymienionych właścicieli. 


JUDAICA 


„Sposcby na tanią p 
zycje układowe na 30%. Bracia lzrael i 
Fajwel Zydewiczowie. właściciele firmy 
Izrael Zydewicz i Ska. przy ul. Śródmiej- 
skiej 6, zarohkowy wyrób i sprzedaż tka- 
nin i jedwabnej bielizny, wystąpili do są- 
du handlowego z propozycją wszczęcia 
postępowania układowego i spłaty zaciąg- 
niętych zobowiązań dlużnych na 30%, w 
ciągu 2 lat, po 5% co 4 miesiące. Zydewi- 
czawie tłómaczą. że w razie niedojścia 
układu do skutku, zmuszeni będą zawie- 
sić wypłaty, co należy przyjąć za równo- 
znaczne z zapowiedzią upadłości, ą wów- 
czas wierzyciele mogą otrzymał znacznie 
mniej. Nie wnikając w to, czy i na ile 
procent ugodzą się Zydewiczowie ze &wy- 
mi dostawcami, stwierdzić należy jedno, 
że płacąc 30% zaciągniętych zobowiązań, 
mogą oczywiście produkować tanio. Tu 
właśnie leży tajemnica niskich cen żydow- 
skich towarów. x 


Ich kombinacje, Niejednokrotnie już 
zwracaliśmy uwagę, że Żydzi chwytają 
się wszelkich środków, aby przyciągać do 
swych sklepów coraz bardziej stroniących 
od nich Polaków. Bardzo często Żydzi 
dla wprowdzenia w błąd klienteli chrze- 
ścijańskiej wywieszają w swych sklepach 
obrazki święte i angażują chrześcijański 
personel. Oczywiście nikt nie przypu- 
szcza, że jest to tylko sprytna i perfidna 
mistyfikacja i Żyd zgarnia ohfite pienią- 
dze z kieszeni chrześcijańskiej klienteli. 
Podobny wypadek zdarzył się ostatnio w 
firmie „Eksim*, ul. Sienkiewicza 95, któ- 
rej właścicielami są Żydzi Segał i Rajz- 
man. Firma ta poprzednio znajdowała się 
w rękach chrześcijańskich, jednak wsku- 
tek różnych przyczyn dostała się w posia- 
danie żydów. Jednak klientele tej firmy 
stanowią wyłącznie chrześcijanie. Po dziś 
dzień w sklepie firmy wisi obrazek św. 
Antoniego, a ponieważ w dodatku Żydzi 
zaangażowali sprzedawczynie chrześcijan- 
kę, klientela w dalszym ciągu jest prze- 
Kkonana, że firma ta jest chrześcijańską. 

Analogiczny fakt mamy do zanotowa- 
nia przy ul, Żwirki 8 w żydowskim han- 
dlu ryb. Wywieszony obrazek święty bez 
przerwy wprowadza w błąd chrześcijań- 
ską klientelę. 

Powyższe fakty podajemy do publicz- 
nej wiadomości, celem ostrzeżenia Jud- 
ności chrześcijańskiej i napiętnowania 
perfidii żydowskiej, która przy pomocy 
przedmiotów kultu religii chrześcijań- 
skiej chce łapać w swe sidła naiwnych 
gojów. 


Centrala 


ukcję* Propo- 


KRONIKA PABIANIC, 


Oświatowe — „Brygada śmiałych", 
Nowości — „Ewa“. 
Luna — „Ordynat Michorowski". 


Z walnych obrad Banku Ludowego. W 
sobotę, dnia 17. bm. odbyło się w sali O. S. 
P, walne zgromadzenie członków Banku 
Ludowego w Pabianicach, w którym u= 
dział wzięło 116 członków spółdzielni. 
Walnemu zgromadzeniu przewodniczył 
prezes Rady Nadzorczej Banku, p. J. 
Hans. na ławników zaś powolano pp. Za- 
górowskiego i Kobzę Adama. Sekretarza- 
wał p. St. Adaszewski, Przedłożone za 
ub. rok sprawozdawczy poszczególne ra- 
chunki i bilans przyjęto do zatwierdzają- 
cej wiadomości i udzielono władzom ban- 
ku absolut wium. Jak wynika z przedło+ 
żonych sprawozdań rach. czysty zysk za 
r. 1086 wynosi 22 tysiące z` podczas gdy 
za r. 1935 wynosit tylko B tysięcy zł. Dy- 
widendę bu .r. ustalono na 3% od udzia 
łu, Odbyte wybory uzupełniające do 
władz Banku dały następ. wynik: do za- 
rządu wybrano znaczną większością gło* 
sów ponownie dytychczasowego członka 
zarządu p. Artura Waysa. na zastępcą 
zaś p. Brunona Krausego. Do Rady Nad- 
zorczej powołano ponownie pp. Józefa 
Nanea i Rudolfa Budzińskiego. 

Kursy 0. P. L. w przemyśle. Zgodnie 
z zarządzeniem wladz jedna z najwięk- 
szych tut. fahryk Krusche i Ender urzą- 
dza specjalne kursy przeszkolenia prze- 
ciwlotniczego dl. wszystkich swoich ro- 
botników. Kursy te prowadzone są w lo- 
kalu fabrycznym przy ul. Grobelnej 5. 

Nowy kierownik Miejskich Zakładów 
Elektrycznych. Z dniem 15, bm. kierow- 
nictwo Miejskiego Zakładu Elektryczne- 
go objął p. inż. Andrzejewski Ryszard, 
wychowanek tut. gimnazjum, który stu- 
dia odbywał w Szwajcarii. 

Ukarany Żyd. Żyd Sieradzki Abra- 
ham, zam, przy ul Konopnej 1 stanął przed 
sądem grodzkim oskarżony o to, że powie- 
rzoną mu przez Sosnę Ruchlę, Majdany 5 
przędzę i osnowę przywłaszczył obie. 
Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał go na 
3 miesiące aresztu z zawieszeniem na 2 
lata. 

Odroczenie zamknięcia szosy Pabiani. 
ce — Łódź. Wskutek starań przemysłow- 
ców pobianickich w urzędzie wojewódz- 
kim w Łodzi — zamknięcie szosy na od- 
cinku Łódź — Pabianice w związku z dal- 
szymi pracami nad wykończeniem tejże 
szosy zostaje odroczone, by przemysłow- 
com przed zamknięciem drogi umożliwić 
przywiezienie do Pabianic potrzebnych 
transportów surowca. Wobec odroczenia 
terminu zamknięcia szosy byłoby wska- 
zane, by szosa Rzgów — Chojny przez 
którą na Czas zamknięcia szosy Łódź — 


' Pabianice cały ruch kołowy ma być skie- 


rowany — była doprowadzona do porząd- 
ku, ponieważ znajduje się sna w fatalnym 
stanie. 

Odpust w Górce - Pabianickiej. W nie- 
dzielę ub. parafia Góska - Pabianicka ob- 
chodziła swój doroczny odpust Opieki 
św. Józefa. Dzięki pięknej pogodzie udział 
wiernych na nabożeństwach był bardzo 
liczny. 

Tajemnicze zniknięcie nuszki z oszczęd. 
nościami. Pan Subczyński Stanislaw, 
Warszawska 12, doniósł policji, że od pe- 
wnego czasu składał do baszanej puszki 
w komórce oszczędności i w ten sposób 
uciułał 568 zł. Ku swemu wielkiemu prze- 
rażeniu zauważył w tych dniach że pu: 
szka w zagadkowy sposób zniknęła. Wła- 
dze wszczęły odpowiednie dochodzenie. 
Niechaj hędzie to przestrogą dla drugich, 
iż oszczędności w żadnym wypadku nis 
wolno przechowywać w domu. gdyż nara- 
zić się możną na ich utratę, 


KRONIKA ZGIERZA 
EREA iaraa 


Nowy prezydent objął urzędowanie Po 
zawiadomieniu Zarzątu Miejskiego przez 
Województwo o zatwierdzeniu wybrane- 
go przez Radę Miejską prezydenta, p. Jan 
Świercz objął w dniu 19. bm. urzędowa- 
nie. Tymczasowy prezydent p. H, Jan» 
kowski opuścił w tym samym dniu swoje 
stanowisko, 


Z „tygodnia wychowania parafian". W 
związku z rozpoczęciem się w Zgierzu 
„Tygodnia wychowania katolickiego" od- 
było się w ub. sobotę w sali gimnazjum 
zebranie, na którym referat pt: „Zasady 
i cele katolickiego wychowania" wygłosila 
p. dr. Śliwińska-Zabrzycka. W niedzie- 
ję, dnia 18. bm., o godz. 12.30 w sali Tow. 
Śpiew. „Lutnia” odbyło się zebranie, na 
którym referaty wygłosili ka. kanonik dr 
Antoni. Roszkowski i p. Leopold Zającz- 
kowski, prezes miejscowego koła S. N, 
oraz p. inż. Rnuesocka. 

Kradzież, W nocy z 19 na 20 bm. nie- 
znani sprawcy dokonali włamania do mie- 
szkania p. Dobrocza, Aleksandrowska 1, 
skąd skradli rower meski  Dochodzenią 
prowadzi komisariat P, P, 

Z Wydziału Opieki Społecznej. Wy- 
dział Opieki Społecznej notuje, iż dziennie 
udzielanych jest w mieście przeciętnie 20 
porad, Ogółem od 1 kwietnia ub r. do 
dnia 31 marca rb. w przychodni lekarskiej 
udzielono 6480 porad, w tym 5348 porad 
dla Polaków i 665 dla Żydów. 


Poanań, św, Marcin 0, P, K, O. Poznań 200 149. Telefony centrali: 40-72. 14-76, 
5301, 4441, 35-24, 35-25; po godz 18 oraz w niedzielę i Święta: 85-24. 40-72, 


odpowiedzialny Andrzej Trella z Poanania. Za wiadomości i 
Łódź, Piotrkow: 


Redaktor 
łodzi odpowiada Leon Trela, 
śniewicz z Poznania, 


artyknły £ m. 
sza $i, — Za ogłoszenia j reklamy: Antoni Læ 
da za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


Złodziei z walizką spadł z Ill piętra 


Niesamowity epilog wyprawy zlodziejskiej w Krakowie 


Kraków, 21. 4, Ulica Ujejskiego 
w godzinach rannych była widownią 
niecodziennego wypadku. 

Oto Mieczysław Jekiela wraz ze 
swym towarzyszem niejakim  Matulą 
wybrał się na wyprawę złodziejską na 
strychy. 

Opryszek wyszedł przez budowę re- 
alności przy ul. Ujejskiego 11 na dach 
domu L. 9, otworzył sobie okienko 
strychowe i dostał się na strych tej 
realności. Na strychu znalazły się 
dwie walizki, które złodziej wyłado- 
wał wartościawymi przedmiotami i 
począł z nimi schodzić na dół. Wpierw 
zniósł jedną walizę i wrócił niebez- 


pieczną drogą na dach, gdzie zostawił 
drugą część swej zdobyczy. 

Kiedy z drugą walizą wracał do 
oczekującego go Małuchy, i znalazł 
się na dachu budowli, powinęła mu 
się noga i spadł wraz z walizą z wy- 
sokości 3-ga piętra na dół. Złodziej 
miał jednak szczęście, bo spadłszy Z 
3-g0 piętra, doznał tylko złamania 
prawej ręki i niegroźnych obrażeń, 

Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło złodzieja na oddział 
chirurgiczny szpitąła św. Łazarza. Po- 
jicja powiadomiona ò wypadku zarzą- 
dziła pościg i ujęła Matułę. Skradzio- 
pe rzeczy powróciły do właściciela. 


Niezwykły proces prasowy 


„Redaktor“ „sanacyjnego* „Łódzkiego Głosu Narodowego“ 
skazany na 5 miesięcy więzienia 


Łódź, 21. 4 37. Stanisław Pie- 
trzycki, który wsławił się swymi pra- 
cami w rewolwerowym „sanacyjnym'* 
brukowcu p. n. „Łódzki Głos Narodo- 
wy“, stanął przed sądem grodzkim w 
pea i został skazany na 5 mies. are- 
sztu. 


Oskarżenie przeciw Pietrzyckiemu 
wnosił Tadeusz Morgas, oficer rezer- 
wy, właściciel domu przy ul. Wrześ- 
nieńskiej, gdzie zamieszkuje Pietrzyc- 
ki i właściciel składu obrazów, łuster 
i ram przy ul. Kilińskiego 105. 


Sprawa wiąże się ściśle ze sprawą 


Kakieta, kościelnego kościoła św. 
Krzyża w Łodzi, W swoim czasie 
Pietrzycki opublikował w „Łódzkim 


Głosie Narodowym“ artykuł pod tyt. 
„U św. Krzyża źle“ i pomówił kościel- 
nego Kakieta o sprzeniewierzenie sum 
z ofiar i wyposażenie z tych źródeł 
swej córki, Za oszczerstwo to Pie 
trzyckie został skazany prawomoc- 
nym wyrokiem na 6 mies. więzienia. 
Gdy na rozprawie sytuacja ukształto- 
wała się niepomyślnie dla Pietrzyc- 
kiego, oświadczył on, że informacje o 
Kakiecie dał mu Morgas. Oświadcze- 
nie to było podane z całym wyrafino- 
waniem. Pa pierwsze Pietrzycki w 
tym czasię miał już zatarg z Morga- 
sem, który go eksmitował i w związku 
z tym pisał do różnych władz skargi 
na Morgasa. W wyniku jednej z ta- 
kich skarg Morgas stanął przed są- 
óem grodzkim oskarżony © powiedze- 
nie, iż „w sądzie jak posmąruje to 
wszystko zrobi“, Okazało się, że ©- 
skarżenie było złośliwością ze strony 
Pietrzyckiego i sąd Morgasa uniewin- 
nił z braku dowodów. 

Poza tym Pietrzycki skierował 
skargi do Dowódcy O, K. i zarządu 
miejskiego zarzucając Morgasowi róż- 
ne przewinienie. W bież. sprawie 
Morgas poczuł się dotknięty oświad- 
czeniem Pietrzyckiego, iż Morgas in- 
formował go o nadużyciach Kakieta. 
I w tym wypadku okazało się oświad- 


będzie podejrzany © złośliwe informa- 
cjeze względów konkurencyjnych, albo- 
wiem Kakiet prowadził kiosk z obra- 
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zami świętymi i dewocjonaliami. 
rozprawie Pietrzycki i jego przyjaciół- 
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Na 


ka Irena Niedzielska oświadczyli, ja- 
koby Morgas przyniósł już napisany 
artykuł o Kakiecie, jednak manu- 
skryptu nie mogli przedłożyć na do- 
wód prawdy. Ponadto okazały się ze- 
zuania ich niezgodne, albowiem Pie- 
trzycki z drugiej strony pomawiał 
Morgasa, że będąc oficerem nie do- 
trzymał słowa honoru i nie potwierdził 
informacyj złożonych słownie przeciw 
Kakietowi. Najbardziej ciekawe były 
zeznania świadka Brzezińskiego, któ- 
ry był w kontakcie z Pietrzyckim, gdy 
ten wydawał „Łódzki Głos Narodowy“. 
Brzeziůski oświadczył, że Pietrzycki 
zamieścił artykuł o kombinacjach e- 
lektrowni łódzkiej. Po ukazaniu się 
artykułu, Pietrzycki polecił Brzezih- 
skiemu. by udał się do dyrektora elek- 
trowni łódzkiej L. Tolłoczki i zażądał 
2.000 zł to Pietrzycki odwoła swe wy- 
nurzenia, oraz przestanie pisać dalsze 
„rewelacje”, Brzeziński, obawiając 
się, że może być odpowiedzialny za 
szantaż, nie przyjął propozycyj Pie- 
trzyckiego. Sąd Grodzki w Łodzi w 
wyniku rozprawy wydał wyrok, na 
mocy którego Stanisław Pietrzycki 
skazany został na 5 mies, aresztu i 
200 zł grzywny oraz zapłacenie ko- 
sztów sądowych. 


Zieć posła Mincberga 
oskarżony o przekupstwo 


Mojżesz Radzyner przed sądem w Poznaniu 


Poznań, 21, 4 — W dniu dzisiej- 
szym przed Sądem Okręgowym w Po- 
ananiu toczył się proces przeciwko 
34-letniemu kupcowi Nussemu Mojźe- 
szowi Radzynerowi z Łodzi (Naruto- 
wicza 38), zięciowi posła Miincberga, 
oskarżonemu o przekupstwo. Radzy- 
ner, jak wynika z akt sprawy, był już 
karany pięciokrotnie za wystawienie 
czeków bez pokrycia. Tło obecnej 
sprawy przedstawia się następująco: 

W lipcu ub. roku Radzyner przy- 
jechał do Poznania i w firmie „Akwa- 
wit* nabył łomu żelaznego za 1.000 zł. 
Towar ten przewieziono na dworzec 
towarowy w Poznaniu, gdzie go mia- 
no załadować do wagonu. Tawar. Ra- 
dzyner zadeklarował jako szmele. 
Tymczasem starszy magazynier Win- 
centy Bielski zauważył całe części 
maszyn, których transport płaci się 
wędług wyższych stawek. Kiedy ma- 
gazynier zwrócił Radzynerowi na to 
uwagę, Radzyner oświadczył, żeby nie 
był taki służbowy, bo wszystko w 
Polsce da się zrobić. Następnie zaś 
przed odjazdem swym do Łodzi wrę- 
czył mu 4 zł! 

Radzyner do winy się nie przyznał. 
Co do swej poprzedniej karalności o- 
świadczył, że „wpadł z jedną fyrme“ 
na poważne sumy, dał im częki grzecz- 
nościowe, „a oni puścili je w obieg“. 
Co do przekupienia urzędnika, ©- 
świadczył, że wręczył mu pieniądze na 
opłaty kolejowe. Przesyłkę towaru 


sterstwa Handlu na 182 zł. 

Jako świadka sąd przesłuchał star- 
szego magazyniera Wincentego Biel- 
skiego, byłego, odznaczonego krzyżem, 
podoficera w. p, Świadek zeznał, że w 
lipcu ubiegłego roku Radzyner zgłosił 
na dworeu towarowym w Poznaniu 
towar do przewiezienia. Były to ma- 
szyny i ich części. Na towar ten pod- 
stawiono wagon, do którego Radzyner 
miał towar załadować. Ponieważ Ra- 
dzyner w terminie tego nie zrobił, mu- 
siał zapłacić postojowe t. zw. „osio- 
we“ w wysokości 6 zł. Kiedy świadek 
zauważył, że towar nie zgadza się z 
deklaracją, w której części maszyn 
były podane jako szmelc, Radzyner 
odpowiedział: „Dziś w Polsce wszyst- 
ko można zrobić. Urzędnicy kolejowi 
w Łodzi robią interesy. Mają po kilka 
kamienie". PRadzyner prosił świadka, 
żeby nie był zbyt służbowy, to da mu 
zarobić. Radzyner oświadczył, że w 
przyszłym tygodniu też będzie ładował 
towar, to świadek może jeszcze więcej 
zarobić, Świądek swoje uwagi wpisał 
da listu przewozowego i obliczył Ra- 
dzynerowi osiowe w wysokości 6 zł. 
Radzyner wyciąenął 10 zł i wręczył je 
świadkowi. Kiedy magazynier Bielski 
chciał zwrócić Radzynerowi 4 złote, 
ten kazał mu je sobie zatrzymać, 

Oburzonv p. Bielski złożył raport 
swym władzom, przekazując do ich 
dyspozycji 4 złote. 

W czasie przewodu sądowego na 
wniosek prokuratora sąd upomniał 
oskarżonego Radzynera, aby zachowy- 


rza 


sari 


wał się przyzwoicie, gdyż oskarżony 
śmiał się w czasie zeznań świadków 
i bit się dlońmi po kolanach. 

Śwd. Urbaniak Roman z „Akwawi- 
tu* zeznał, że Radzyner kupił maszy- 
ny, które dawniej były używane do 
produkcji eteru. 

Prokurator w ostrych słowach do- 
magał się surowej kary dla Radzynera. 
Wyrok zostanie ogłoszony jutro. (kK) 

— AN 
Warszawska gielda pienieżna 
z dnia 21. 4. Belgia 89.01, Holandia 289.10, Ko- 
penhaga 11610, Londyn 26.00. Nowy Jork (czek) 
527%, Nowy Jork (kabel) 5.28. Paryż 23.58, 
Praga 18,30, Szwajcaria 120,55, Mediolan 27,85. 
Usposobienie niejednolite. 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Poznań. 21. 4 37 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonewo, dostawa bieżąc za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 1700 g/l.. 2) pszenica 
742 gl., 3 owies 420 g/l. 
Ceny orientacyjne: 
Zyto (Usposobienie słabe! 
Pszerica (Usposohienie słabe) 
Jęczmień 630—640 gó. s.. 
Jęczmień 607—676 gl, « © « « 
Jęczmień 700—715 gl s e» » 
Usposobienie spokojne, 
Owies T ET, 
Usposobienie spokojne, 
Mąki żytnie standarty stare 


żytnia gat. I 0-65% wł. w: » « » 00,00— 38,50 
Usposobienie spokojne. 
Mąki pszenne standarty stare , A 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 45,75— 41,75 
pszenna gat, IA 0-45% wł. w, , « 4%5.15— 46,25 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. . . 31.25— 44,75 
pszenna gat. IC 0-60% wł. w. . ¿eph SLG 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w. . 42.75— 43.25 
pszenna gat, IIA 20-35% wł. w. . 41,25— 41.75 
pszenna gat. IIB 20-05% wl. w. . 40.50— 41.00 
pszenna gat. IID 1u-05% wl. w. + 3150— 38,50 
pszenna gat. IIF 55-65% wł. w, , 33,50— 34,50 
Usposobien'e spokojne, 
Otręby żytnie stand. . « « ea 14.25— 14,75 
Otreby pszenne grube stand. + + 1450-— 15.00 
Otreby pszenne średnie stand, , „ 13.75— 1425 
Otręby jęczmienne , » « + e +  23.00—26,00 
Siemie lniane . « s a a s 4 « 55:00— 58.00 
Gorczyca . « « « abe s a z 300— 3200 
Wyka latowa „ s» s » » a a 23.00— 25.00 
nalka . 4 4 a € 966 aw o Z8.00= 25,00 
Groch Wiktoria « » s e 9 6 » 21.50 25.00 
Groch Połgera „, « 6 u « 4 » „ 2200— 24,00 
Imbir niebieski 4% gy be a 13 15— 1475 
Dubin żółty . « « « w s 6 s s  1450— 15.50 
Seradela , à Le e . s 24.00— 27.00 
Koniczyna czerwona surowa . 103.00—110.00 
Koniczyna czerw. 95—91% czyst. „ 120.00—130 00 
Koniczyna biala . « « + » . „  85.00—125.00 
Koniczyna szwedzka , . + s „ 15U.U0—180.09 
Koniczyna żólta odłuszczona s „ 6500— 75,00 
Przelot . owa era « GRUD TM 
Rajgras angielski , ap os rę 500 7000 
Makuch lniany w taflach , e » « 22.15— 28.00 
Makuch rzepak. w tafłach csa «a 17.25— 10.50 
Makaeb slon, w taflach 42—43% „, 23.15— 2450 
Śrat Soja , a sre a a s 240 25.00 
Słoma pszenna luzem śą. k Ga  BM= "2285 
w pszenņa prasowana a s » 2350— 2.75 
=. żytnia luzem ą + » a a » 220— 245 
w żytnia prasowaną » e w e 295— 3.20 
w owsiana luzem . E 240— 2.65 
w  Owsiana prasowana s » » 2M0— 815 
„ jęczmienna luzem . « « » 210— 235 
jęczmienna prasowan8 s» « 2.060— 285 
Siano zwykle luzem . » « » s s 4.15— 5.25 
» zwykle prasowane , » » + 585— 6.35 
„  nadnoteckie luzem , . . 540— 5,90 
nadnoteckie prasowane , „ 6,85— 735 


Ogólne usposobienie slabe. 


Giełda zbożowa w Łodzi 

Warunki: handel hurtowy. parytet Łódź. ła- 
dunki wagonowe. Dostawa za 100 kg. 

Na giełdzie w dniu 21, 4 notowano: żyto 
24,00—24,%5, pszenica jedn, 30,25—30,50, jęczmień 
przemiałowy 2300—24,00, jęczmień brow. 26,50 
—3150, owies jednolity 22.75—23,00, mąka żyt- 
nia 65 proc, 34,00, mąka pszenna 45 proc. 45,75 
—4100, mąka pszenna 55 proc. 44 00—45,00, atre- 
by żytnie 14,00—14,25, rzepak 51,00—58,00, ziem- 
niaki jad. 6,00—6,25. 


czenie Pietrzyckiczo fałszywe do | Radzynera oszacowano w Poznaniu 
gruntu i obliczone na. to, że Morgas l na 496, w Łodzi na interwencję Mini- 
OWOCOWE 
PARKOWE 
KRZEWY 


różne rośliny zimotrwałe. Dalie — Georginie poleca 


w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź, 
TELEFON Nr. 222-00 
Nasiona — warzywne, kwiatowe i trawy 


nl. Piotrkowska 241 


= 


Nagłówkowe słowo (tłusta) 16 groszy, wakde 
daleze ałowo 19 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, 
a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


1, w, z. 


5 nagłówkowych. 


Ę OMY - PARCELE u 
mrm 


Parcele 
budowlane, bBukowską, Dąbrow- Pozna 
skiego, Grunwaldzka. Grodzisku, 
Szamotulska. Koś cielna. ocha, 
Antoninek, wybór innych — 
„Usadopolł”. Rzeczy pospo itej 9. 


wym ogr 
ja a, 


Dom skiego 15 
kolonialka  rzeźnictwo, rzeźnia, 
stajnia, wosp ihia; ogród 18 


agenci w eni Wsk że 
Bzczeszek, Łuboń peb Tana 
wo am. 
KŁ. wackiego 19. 


murowany, 3 niy je, igra Lawi 

morgi ogrodu p pd reu awi: 
ca sprzedam. red ownik, 
Poznań 


nowy, 
td 


Szukam 
kupna domku blisko e rym z, piek 
prost gospodarza, 
Y tysi p 3 GR Orędowni 


rodzaj willi ślicznym dwumorgo- 
odem, restauracja, kolo- 
cukiernia, je Mak 10 000. 
toch, Poznań, Aleje 


pod budowę DE 


centrum Mosiny cal 


gha sieer, Ô 
wpa tys 
d 95 395|Orędowni znań 


n 39892 


RZEWA i 


Kamienicę 
ią śródmieściu 
dochodu _ 63 0 

s, Ratajczak, 


wpada nia 7 
5 090 


— 


Dom 


niewykoficzony na_Wildzie 
dam.  rzęszcz, 
O: ska 115. 


ARA 1. AR 
Dom 

bez stempla sprzedaza, 

ło-|Orędownik, Pozna 


Willa 


na od stempla, Łazarz 14.000|d 
AE c) dochód 146 przyjl 
rę tramwaju. Oferty rędownik, — 


łaści- wana oih 
Poznań zd 


L. JASIŃSKI “¿tiae moich prowa 
w Łódzi, ulica Andrzeja nr. 10 — Telefon 168-56 


w Łęczycy, ul, Poznańska 30 — Telefon 
polecam pierwszej jakości: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: I-łamowy milimetr 30 groszy, 


Pozna- 
wj 


znań, BONE 18. zd 05 541 Poznań zd 95278 


piętrowy 2X2 pak. kuch. łazienka |5 


pa S Biazi 
spiesz e 


pod budowię „Korzystnie do naby- 


nowy Czarnków, morga ogrodu, pod yy A 
oanań-Rat. s 
Saa P lering Bos ozjeki Szezyt- |Orędownik, Poznań 


5.000, resztą amort. yaaa G keu 


125 


Hart — Detal. 


NASIONA Ay traw, drzew, warzywne i kwiatowe 
CEBULKI i kłącze kwiatowe. NA 
rządy pszczelnicze. NAWOZY do eelów ogrodniczych. 
PRPRARA YE popa owądo i modą i 
krzewy owocow 

— CENNIKI ROZSYŁANĘ SĄ BEZPŁATNIE. 


ZIA i przy- 


SĄ a 


sprzedani. gs Aredowaik, |? Sklad 


Dom 
esie 5500— wplaty 8 
Wagrowiec, — 


59 081 


paja: 
askowa 


Parcelę 


mniejsze 


mą Dom 


iBBo wolę 0. nod 2 S plesskania —|nowy z doża 0 
— ak 300, na sprze- kolonia 
Bzamotajj, Oa alliera 15a. 


ochodowa, prz 
Molności w Poznaniu do 
danig, kupno okazyjne, 
nicy wykluczeni. Oferty Orędow- 
rBOFE.. prywatne Wparowiec = nik, Poznań zd 95 051 


Kamienica 


2 piętrowa, 8 składy 
rzeźnictwo, rowery, 22 
miasto i 


PS Adra zd 25 086 


j Chrześcijańska pracownia KOŁNIERZYKÓW MĘSKICH 
Łucjan Adamczewski Łódź-Stoki, ul. 3 Maja 8 


poleca kołnierzyki męskie białe. sztywne najaódniejszych fasonów 
angielskich po cenach konkurencyjnych. Wysyłam zu zaliczeniem. 


n 41 367 
Na sezon wiosenno letni 


MUNDURKI, PŁASZCZE, GARDEROBĘ DAMSKA, MĘSKĄ, CZAPKI 


oraz wszelkie przepisowe oznąki uczniowskie poleca 


ZAKLAD KRAWIECKI ST. NOWAK. LODZ. PIOTRAOWSKA 165, TELEFON (36-40 


| Znak oferty naprzykład: z 18 024, n 4745, d 1790 


it d. = 1 słowo, 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9, 45, 


mAr Dom „. : Kamienica Parcelę 
wolny stempla nua rzy |komfortowa, centralna, wspania-|pod b 
dwa pokojowe _mieszkąn 0.000 |< handlowa, _ duże E 1 400 wad Wake e, EB 


Placu 
sprze- 
Pośred- 


kowo sprzedam,  Afres_wskaąże 
Orędownik, Poznań zd 95 635 


Pianina, fortepiany 


fisharmonie 


Nowe, używane, 
Ravarację, stró- 
jenie, przewóz, 


Emst Weilbach 


Łódź, Piotrkowska 154 
ag 45067 tel, 141-46 


piekarnia, 
ubikacie 


tanio. Adres 
94 028 


eko Poz skjaden 
AŻ OGNANIĄ a- 
wskaże 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 23 kwietnia 1937 — Numer 93 R 


wam sko _ pGAJAC Taak” 


15. POKOJE UMEBL. 


Skład 


kolonialny mieszkaniem, nrządze- 
mem. towarem „miasto powrato- 


we sprzedam bardzo korzystnie. s 
przyprawa do zup Zgloszenia Agentura, Oredownika | PERUAN. l 
== iaki Środa, Stać LŚ 5 oznań._ pl. olegiaoki — B. 
(poiski produkt) aeea |iNowy Rynek), Dzwonek: nocny. z 
Kolonialkę WPZA 3 
dobrze zaprowadzona, deierżawa 
ng 41 166/60 25 miesięcznie, egzystencja pew- 18. DZIERŻAWY a 
na, tanio sprzedam, Łajdych Jô- 
Oka i Ob ż zef, zaniemiysi. Posnrndka 19. iek z sit Ej 
ź zja erza n 5 arn . . r 
taniego kupna 25 mórg, kościelna wieś, dobrymi = koloninik Pie PRĘZAJĘ ACZ | R. Barcikowski S. A. Poznań 
osad inwentarzami sprzedam korzyst- Kolonialkę nej wiosce baz konkurencji. TEZY. 
nie wedle choroby. róchnicki, 7 ia- lAn naa Ea ; EP, 
z Śmiłowo, pow. chodzieski. gaprowadzona dobrze prosperują. |qzieści miesięcznie. objecie 400. Jasnowidz Ekspedient - dekorator 
parcelacji n 41 629 niem korzystnie sprzedam, Gór. | 55 SB wedi 7 Dżami, zalożyciel — były dyrek-|bławatno-konfekcyjny po wojsku 
maj. Sułaszewo, pów. Chodzież Mam czyn. Adres Orędownik. Poznań GRN tor Instytutu „Poradnia Życia” W WYMAZBDA Retoma ponnn uje 
15 — 20 ha, ziemia pszenno-bu: iek iloś 1 : d zd 95544 ~ Berlinie, wyjaśni „każdemu jak p PR key rób Bio — 
BOR do MOBO a wa 1 lime © [sprzedania duże i sadzonki. — Fabr PÓRwo kłeł”erankach,. Jak: Mise. oz Słiedzychód. = ng 4t 
Wpłata gotówką ERO Pasta? na|Adres Kurier Poznański abrykę dobrze prosperujące tywodniowó|tarij kradzieży, spadków. zako- 


Ogrodnik 


kawaler. lat 55 samodzielny — 
obeznany we wszystkich gale- 


zdg 95 358-9 


Skład 


wpłatę do 40 lat, Terminy par- 
celacyjne w każdą sobote o godz, 
9-tej w majątku i 


wód mineralnych rozlewnię piw|5 świń urządzeniem, mieszkaniem z ij 
i s. PU i cw anych skarbów. Nadeślij datę 
Poznaniu dobrze  prosperujaca tania dzierżawa, objęcie 1400 zl. |urodzenia, jeden złoty znaczkami 
piesznie sprzedam. Oferty Orę-|Maliński, Krotoszyn, Porzea na porto. Jasnowidz Dżami, — 
olo 


ziewoklucz, — +n dle ka. E . ł 5 . 
ow. Ohodzież. st. kol. Budzyń.|stroju, męskich artykułów mie- downik. Poznań zd 96562 nr 8 % 575 Kraków Wielopole_5, ziach ogrodnictwa poszukuje po- 
jformacji udziela: Biuro Parce- ean KOPIA: forsa zapro- Skład ng 41 458 Sad a aa 94 REY urier 
acyJne wadzony, powodu choro sprze- S ~ 
dam, Ofert Agronom g 


Ludwik Gniewosz, 


y Ahin NE L= 
do Oredownika, JR dobrze 7 
73 przy pk Sre sony poszukuje dzierżawy 600 — 1000 24. NAUKA Ogrodnik 
-~ etapie lub przyjme sbólnika, — morg gotówką 40.000,— Pomorze kawaler, lat 31, 16-lętnia prakty= 
0 x 


znań zd 92 
Eom MaR 54.64" W Ae j R ki, Półwiejska 5 uk 
27 148 54,464 azja Oferty Orędownik P: ń utkowski, wiejska 5. ka, „dobre  połęcenia poszukuja 
| A Zd UB Beg 70 zd 95465 „„Buchalteryjne stalej posady lub, sezonowej, — 
Współczesne Wykłady“ War- 


sprzedam warsztat obuwniczy, 3 
2. PIENIĄDZ mieszkaniem zaprowadzoną klien- Łaskawe oferty Kurier Poznań* 
Pokona tela, dużej wsi KORCIE MJ: Oferty szawa, Nowogrodzka 46, gwaran- 
$ Zm —— mM i 


ski zdg 94915 
agontara Orędownika, yślony, tują wielodziedzinoway samodziel- 


6 000,— Nekla, zd 95304 10 244 NOŚĆ — natychmiastowy „Narształ Cukiernik A 

imotek > ; m m ||DDACY. ZAMIEJSCOWYMI Krespo: grg i 'SzO0 dne wyro 
siodła te DIESE EDA Kiosk dencyjnie. T 20542 fat 35" ezuka „posady obojetnie 
nik, Poznań zd 95 508" dobrze prosperujący pelnym bje- gdzie. Oferty Kurier Poznański 


zdz % 372 
Czeladnik 


368 |gu. sprzedam powód choroba. — rozwiązań nadesłano w wielkim konkursie 

„Jlustracji Polskiej. Kup nr 17 tego cieka- 
wego pisma i zobacz, może w spisie 50 nagro- 
dzonych znajdzie się Twoje nazwisko albo 
nazwisko krewnego lub znajomego. — Bardzo 
szeroko potraktowano w tym najnowszym nu- 
merze tematy regionalne z okazji zapowie- 
dzianego 


TYGODNIA GNIEZNA 


Wielkie zainteresowanie wzbudza w szerokich 
kołach czytelników rewelacyjna powieść o Marii 
Skłodowskiej i jej odkryciu pt. 


RADIUM 


W nrze 17 ukazał się trzeci odcinek powieści, 

Nowi abonenci początek powieści na żądanie 

otrzymają bezpłatnie. Kup jeszcze dzisiaj po- 
powód większony numer popularnej 

znań zd 95 053 


su | JLUSTRACJI POLSKIEJ 


RA ję TeeV — 
sprzedaż wóde użej wsi pow. 
Jarocin sprzedam, zaraz. Oferty Ogrodnik 
Orędownik Poznań. zd 95576 


E A 
26. SZUKA POSADY JJ 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu: |stojarski. znający wszelką pracą 

kujących posady w tej rubryce|meblową i budowlaną, umiejący 

obliczamy po, jednej trzeciej cenie |-Jobrze polerować szuka posady. 
drobnych. Oferty Kurier Poznański 

zdz 95 358 


Adres Orędownik, Poznań 
25 16 


3  LETNISKA 
UZDROW:SKA 


Gospodarstwo 


80-morgowe, pszenno-buraczanej, 
inwentarze kompletne, (powiat 
Września) — prywatne — cena 
37,000,— Gruszczyński, Poznań, 
Marcinkowskiego 17a. 

zd 94 975 


Letnisko 
pokój i kuchnia na letnie miesz- 
zania. kościelnej wsi, blisko wo- 
dy Jaso. Adres wskaże Oredow- 
mk. Poznań zd 9527 


neema 
E: OŻENKI 


Kawaler 
z zawodu tokarz. stala posada 
posiada trochę gotówki. szuka 
towarzyszki życia do lat 30. naj: 
chętniej krawcowej,  labincej 


przyrodę i sport (rowerowy), Wy- 


b), Inmi 


Chętny 
sumienny kupiec — rzemieślnik Inkasent 
—. muzyk przyjmie pracę jaką-|sprzedawca do zorganizowania 
kolwiek każdej miejscowości, Zło-|ng prowincji chrześcijański od- 
ży kamcję. Łaskawe zgloszenia |dziął sprzedaży lokal _ urządza 
Oredownik, Poznań zd 95 535 firma „Riorita”. Łódź, Ogrodowa 

e z 


nr. 
Przedstawiciel 


lat 37, zatrudniony w większej 
fabryce wyrobów cuk., obeznany 
dokładnie z klientelą w Póznań- 
skiem i na, Pomorzu pragnie 
zmiany. Łaskawe zgłoszenia u- 
praszam do Kuriera Poznańskie- 
go pod zdg 92 109/10 


Obuwnik 


dobry fachowiec, z kartą rzem, 

szuką posady lub prowadzenie 

warsztatu, okolica obojętna. — 

Oferty do Orędownika. Poznań 
zd % 810 


27 WOLNE MIEJSCA 
a o aa 


Kolonialka 
dobrze zaprowadzona z komforto- 
wym mieszkaniem 2 pokoje kuch- 
nia i urządzeniem, Zborowski. 
Poznań, Półwiejska 28 — 15. 

zd %5 500 


Kiosk 


przy dworcu Ludwikowskim w 
stronę Góreckiego Jeziora miej- 
sce wycieczkowe tanio sprzedam, 
Pawlak, Mosina, Rynek. 

n 41956 


czeladników krmwwieckich na sta- 
la pracę przyjmę. M. Müller, 
mistrz krawiecki, Kruszewo, 

wiat Czarnków, zd 95 


prawą pożądana. Oferty Orę- 
downik. Poznań p. 20475 


EG 


Szatyn 
lat 23, poszukuje panny, celem 
ženku. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd % 204 
pzd RE A a W 


Służąca 
z prowincji z poleceniem, goto- 
waniem do wszystkiego_potrzeb= 
na. Adres Orędownik. Poznań 
zd 95317 


Zakład 
fryzjerski aparatami, pokój mie- 
8z aiy sprzedam zaraz 
wyjazd, Oferty Orędowni 


Bezrobotny 
rzemieślnik kawaler, lat 26. szu- 
ka panny celem ożenku. Oferty 
z fotografig Orędownik, Poznań 

zd 95532 


Partia 


Gdynia, Zywnunta Augusta. dy- 


zd % 318 
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EG? lrs? lossi | adr | 98 | Srzęre» OEM 797 EZM 


A P>: starszy. runtownie obeznany 
Mr ją PR mao donarea, ofer t Zakład 23. ROZMAITE ogrodnictwie reflektuje ogrody P odróżujący w 
ZODRNKA NOWINA: = © 40 878 Wiatrak fryzjerski nowocześnie urządzony > wielkiej masowej produkcji no- |zaraz potrze 8 riger, Wye 
EUN A ona. 1 2 |w dobrym stanie blisko miasta |Śpiesznie sprzedam. Oferty Ore- walii warzyw, kwiatów. Mosina. tegia Soka d aooiee 
na sprzedaż. Zgloszenia agentu.|downik, Poznań zd 95 081 Plusk Cybulski. zd 95313|znań, ul, żyj: z” p 
ra Oredownika. Książ. Wlkp. skwy = > 
i ike dej OLE i, ZANA E 11. KUPNA P karaluchy i wszelkie inne robae- alarz zjer 
Soni aoi. a twa domowe tepimy radykalnie |przynczcny który pracował u|młody sila paz! potrzebny na 
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27) 

Bernard Branscombe położył z lek- 
ka rękę na pochylonej głowie córki. 

— Słuchaj, dzieweczko! Jesteś mo- 
ją jedyną spadkobierczynią i po mojej 
śmierci weźmiesz większą część całej 
mojej fortuny. Czy wiesz, dziecię, że 
życie moje wcale nie jest pewne? Mam 
sercowe cierpienie, najlżejsza więc 
rzecz zabić mnie może. Badź tla mnie 
dobrą, wyrozumiałą i serdeczną, a 
przede wszystkim otwartą, nie zatru- 
waj mi zgryzotami ostatnich może 
chwil moich, bo i powiedz, czyż własne 
sumienie nie wyrzucałoby ci tego, 
gdybym wkrótce żyć przestał? — Mó- 
wił jeszcze długo i serdecznie w tym 
sensie. 

Viviana ucałowała rękę ojca, przy- 
pominając sobie jego niezmienną do- 
broć, hojność i serdeczność dla niej. 
Wyciągnął ja z biedy, dał wszystko, 
co tkliwy ojciec ofiarować może, nie 
oparł się żadnemu jej żądaniu, a teraz 
winę przebaczał, uspokajał i nakłaniał 
do spoczynku. Czyż znajdzie się młode 
serce, które by na takie słowa zimnym 
i obojętnym być mogło? 

— Boże, przebacz mi, jeślim, choć 
niewinna, temu zacnemu człowiekowi 
sprawiła jakiekolwiek zmartwienie — 
mówiła do siebie, schodząc na dół — 
muszę się wreszcie dowiedzieć tej stra- 
sznej tajemnicy mojego życia. Nie bę- 
dẹ go dłużej zwodziła. 

Spotkała niańkę u okna na scho- 
dach. Stara patrzyła w niebo jakimś 
nieprzytomnym, błędnym wzrokiem. 
Vivianie przyszło na myśl, że może 
ona jest wariatka, wszak była zawsze 
tak dziwną i niezrozumiałą: to złośli- 
wa, to gniewna, to znów czuła i tro- 
skliwa... nigdy nie była jednakową. 

— Niańko — rzekła dotykając jej 
ramienia — możesz mi zawierzyć. Nie 
taj nie przede mną i wyjaw mi ten se- 
kret”nieszczęsny. (Ciągłe ukrywanie 
czegoś doprowadzi mnię w końcu do 
choroby. 

Twarz jej, gdy to mówiła, zbliżyła 
się do twarzy starej; ta przyciągnęła 
ją w mgnieniu oka do siebie, ucałowa- 
ła gwałtownie i przycisnęła do piersi. 

— Kiedyś, nie dziś jeszcze — odrze- 


kła, puszczając Vivianę, która ode- 
tchnęła swobodniej. 

Z radością udała się wreszcie do 
swojej ślicznej sypialni, gdzie cisza, 


elegancja i spokój ją otaczały. Za- 
dzwonila na Morton, która usługiwa= 
ła jej zręcznie i umiejętnie, Pani Side- 
wing, dla starości nie mogąca wcho- 
dzić na najwyższe piętro, gdzie służba 
sypiała, miała pokoik na parterze. 

— Ona nie może znosić mojego wi- 
doku — mówiła wchodząc do swego 
pokoiku. — Czy to niesprawiedliwość, 
czy kara za mój grzech? A ja ją tak 
kocham!... Ona nigdy, nigdy o tym 
wiedzieć nie będzie, biedne, ładne, ale 
głupiutkie stworzenie. O! mój anioł- 
ku! — zawołała łamiąc ręce i padając 
na kolana koło stolika — daj słówko 
litości, spojrzenie życzliwe! Tego jed- 
nego pragnę tylko przed śmiercią. Bóg 
świadkiem, com za te lata dla niej 
wycierpiała! Byłam tak samotną, tak 
nieszczęśliwą! Nie miałam o kogo się 
troszczyć... A potem szczęście spadło 
na mnie, jak cud lub sen jakiś w po- 
staci tej, która się znalazła u mnie na 
kolanach, obejmowała rączkami za 
szyję i życie osłodziła. Przysięgłam, że 
wszystko dla niej poświęcę i oto moja 
nagroda. 

Blade światło księżyca wpadało 
przez okno, Zbrodniarka, morderczyni 
i złodziejka spoglądała na jasną gwia- 
zdę, szukając w cieniach cichej nocy, 
w blasku planot i łagodnym jesiennym 
powietrzu uspokojenia i ciszy, jakiej 
jej własna dusza i sumienie dać nie 
mogly. 

Coś: poruszyło się za oknem. Wyso- 
ka jakaś postać podniosła się i ku 
wielkiemu zdziwieniu pani Sidewing 
blada twarz ukazała się za szybą. Czy 
to duch zamordowanego człowieka 
przyszedł po to, aby ją dręczyć? Po- 
znała twarz męża i była pówna, że po- 
wrócił z tamiego świata, aby ją prze- 
śladować swą krwawą postacią. Nie- 
czyste sumienie nie może się spodzie- 
wać ani chwili spokoju, toteż stara 


znajdowała ten wypadek naturalnym. 
Nie śmiała krzyknąć i zawołać o po- 
moc, uchwyciła się tylko stołu i w 
niemym przerażeniu czekała, co dalej 
będzie. 

Wtem nagle straszna myśl zaświ- 
tała w jej głowie. Dick zapewne nie 
dokoyał w zupełności morderstwa, a 
jej mąż pozostał przy życiu. Cios ten 


był nad jej siły. Wyciagnęła ręce po- 
na ziemię. 


nad głową i osunęła się 


Gdy Robert po raz drugi przycisnął 
twarz do szyby, aby zobaczyć, co się 
wewnatrz pokoju dzieje, ujrzał swą 
żonę bez zmysłów na podłodze: piana 
toczyła się z jej ust, a ręce konwulsyj- 
nie zaciskały. 

— A tak! Marto-Jane — zawołał — 
byłaś bardzo zręczną i przebiegłą ko- 
bietą, ale ja cię potrafię zdemaskować; 
chciałaś mnie się pozbyć, ale jeszcze 
nieraz zobaczysz się ze mną. 


bylaś bardzo zręczną i przebiegłą kobietą, ale ja cię zdemaskować potrafię: 


Robert Sidewing -—- 


Wróćmy teraz do tego, co się stała 
z Robertem Sidewing, mężem kobiety, 
która go się pozbyć chciała, 


Robert był aktorem w jednym z 
podrzędniejszych teatrzyków. Pijany 
grywał role Hamleta przed niezbyt 


wiele wymagającą publicznością i słu- 
żył za model artystom, chcącym sko- 
piować jego twarz, w isłocie jeszcze 
piekną i typową. To wszystko razem 
wzięte przynosiło mu bardzo szczupły 
dochód, którego większą część wyda- 
wał na wódkę, a gospodyni domu 
dokuczała mu niezmiernie o miesięcz- 
ną zapłatę za mieszkanie, jeśli tak 
nazwać można było nędzną ciupkę na 
piątym piętrze, którą od kilku lat już 
zajmował. Cóż więc dziwnego, że w 
tak trudnym położeniu starał się o 
wszelkie możliwe, byle łatwe, zarobki, 
wciąż myśląc o tym tylko, jakby skąd 
trochę grosza wyciągnąć, Dotychczas 
nie udawało mu się to wcale. Żona je- 
go stawała się coraz bardziej nieugię- 
tą i nielitościwą, a na nikogo więcej 
liczyć nie mógł. 

Spędzał więc cicho wieczory w swo- 
jej izdebce śledząc wzrokiem stonogi, 
spacerujące wzdłuż i wszerz po podło- 
dze i obdartym, zbrukanym niegdyś 
obiciu, paląc mocny tytoń i przeklina- 
jąc dzień i godzinę, w której Martę- 
Jane Appleby uczynił uczciwą kobietą. 
Za jedyną rozrywkę prócz fajki miał 
stare, nędzne skrzypce, na których ca- 
łymi godzinami wygrywał. Miizyka 
przenosiła go w świat inny, weselszy, 
w radosne czasy młodości, w których 
tak życia używał. Gdyby mu odebrano 
fajkę i skrzypce, dawno by już leżał 
spokojnie na dnie Tamizy. W jego 
przekonaniu Marta-Jane go zgubiła. 
Bez niej nie byłby tym, czym był o- 
becnie; ale w istocie sam był sobie 
winien: wszystko, co miał, przehulał 
i doszedł do tego, że nie miał za co 
zjeść obiadu. Zdawało mu się, że żo- 
na, którą wciąż przeklinał, zabić go 
pragnie. Po części było to możliwe, 
gdyż miał na nią podejrzenia, których 
się ona obawiała. 

Od pewnego czasu zauważył, że 
każde wspomnienie o ich córeczce, 
zmarłej w czasie pobytu Roberta w 
Stanach Zjódnoczonych, było niemiłe 
jego żonie, że zmieniała szybko 
wszczętą o tym rozmowę i nigdy mu 
nie dała dokładnych objaśnień w tym 


przedmiocie. Dziecko było urodzone, 
zanim Marta została panią Sidewing, 
toteż matka uważając je za swoją je- 
dyną pociechę i szczęście na ziemi, u- 
bóstwiała maleństwo. Robert porzucił 
ją zaraz po ożenieniu się i udał się do 
Ameryki. Gdy zaś po sześciu latach 
stamtąd powrócił, nie znalazł już swo- 
jej córeczki, a żonę zastał zupełnie 
zmienioną. Dawniej może zbyt czuła 
i kochająca, przyjęła go teraz z nie- 
zwykłym chłodem i obojętnością. 

— Z przykrością znów cię widzę — 
rzekła mu na samym wstópie — bo 
zatrułeś moje życie i serce zakrwawi- 
leś. Nie chcę mieć z tobą nie wspól- 
nego i żałuję, że się zgodziłam nosić 
na palcu twoja ślubną obrączkę. Je- 
dynym moim życzeniem byłoby wie- 
dzieć, że już nie należysz do liczby 
żyjących, bo o ile cię dawniej kocha- 
lam, o tyle teraz nienawidzę. — Na za- 
pytanie o córce odrzekła jednym sło- 
wem: umarła. 


Robert wiedział, jak kochała có- 
reczkę, wiedział też, że nie mówiłaby 
z takim ehlodem i spokojem © jej 
śmierci. Wyrzekałaby, jęczała i pła- 
kała, mogłaby zwalić całą winę na 
niego, ale nie wspominałaby 6 zmarłej 
z taką obojętnością. A więc jeżeli nie 
umarło dziecko, to gdzieś musiało być. 
Co ona z nim zrobiła? 


Nie starał się bynajmniej ułagodzić 
swojej zacnej połowicy, ani odzyskać 
utraconego przywiązania. Kobieta ta 
przestraszyła go swoim złowieszczym 
wzrokiem i słowami, tchnącymi nie- 
nawiścią. Przysiągł zemstę, badał, do- 
pytywał się i szukał sposobów, jakimi 
by mógł jej zadośćuczynić. Znając 
historię żony i rodziny Branscombów, 
zaczął rozmyślać podczas długich, w 
zimnym pokoiku spędzanych, samot- 
nych wieczorów, nad różnymi, dawno 
zapomnianymi, ale niemniej przeto 
ważnymi faktami. Podejrzenia zaczę- 
ły torować drogę w jego umyśle, sta- 
jąc się z każdym dniem groźniejszy- 
mi. Wreszcie doszedł do przekonania, 
że jego żona nie jest bynajmniej tak 
zacną osobą, jak się to wszystkim 
zdawało i że odkrycie podobnego fak- 
tu może mu przynieść niemały zaro- 
bek. W tym celu zamierzał udać się 
do Exeter w hrabstwie Devonshire, 
gdzie się odegrała część znanej mu 
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już po trosze historii. Tam się schro- 
niła do znajomych uciekając od mę- 
ża młodziuchna i śliczna pani Violetta 
Branscombe, tam pozostawiła dziecko 
swoje na opiece obeych ludzi, tam w 
kilka lat potem jeździła Marta-Jane, 
aby odwiedząć jakąś chorą dziewczyn- 
kę w cyrku i stamtąd wreszcie odwio- 
s1ą panu Branscombe córeczkę. 

Czy więc Marta-Jane swoje dziecko 
sprzedała dla zarobku do cyrku, czy 
też postąpiła jeszcze gorzej, było mu 
dotąd niewiadome. 

Robertowi Sidewing najmniej cho- 
dziło o to, czy się ta cała rzecz wy- 
kryje, nie interesowało go ukaranie 
winnej; czuł tylko, że jeżeli w istocie 
tak było jak przypuszczał, to wyja- 
wienie albo ukrywanie tej sprawy 
przyniesie mu porządny dochód: obie 
strony będą musiały go dobrze opła- 
cać. Nie był jeszcze pewnym swego, 
wybierał się więc do miasta Exeter dla 
poczynienia badań w tym przedmio- 
cie. Nie mógł opuścić teraz Londynu, 
ale miał nadzieję skorzystać ze swo- 
body i udać się do rzeczonego miasta. 
i zarazem wioski Brooksmere, gdzie, 
jak wiedział, cyrk ów obecnie przeby- 
wał i gdzie miał w gospodzie kilku 
znajomych, od których mógł zasię- 
gnąć wiadómości. 

Bob był przez całe życie próżnia- 

kiem, ale nikomu nic złego nie zrobił. 
Inni ludzie w jego położeniu od dawna. 
rzuciliby się do kradzieży lub innych 
podłych postępków, — jemu to nigdy 
przez myśl nie przeszło, biedy jednak- 
że nie lubił. W tym wypadku znajdo- 
wał, że sam by grzeszył przeciwka so~ 
bie, gdyby opuścił tak dobrą. sposob- 
ność zarobienia pieniędzy: wszak ta- 
jemnice rodzinne så równie popłatne, 
jak drogie klejnoty. Czemuż by nie 
miał skorzystać z tej, która mu się 
sama w ręce nasuwała? 
* Przed udaniem się w podróż wi- 
dział się z żoną i pogróżką wymógł 
na niej spora sumkę pieniędzy. Chcąc 
się gò prędzej pozbyć, Marta-Jana 
wsunęła mu w rękę dziesięć funtów w 
złocie. Nie widział, jak za nim groziła 
ręką, jak się uśmiechała złośliwie jak 
jej siwe oczki połyskiwały tajoną nie- 
nawiścią. Nie wiedział, że każda ze 
złotych monet własnoręcznie przez nią 
naznaczoną była. 

W wesołym usposobieniu i z lek- 
kim sercem, pobrzękując pieniędzmi, 
udał się do Brooksmere i siedział sobie 
właśnie spokojnie w gospodzie popi- 
jając piwko i paląc fajkę, gdy drzwi 
się otworzyły i weszli Percival i Mus- 
growe, stajenni ze Stapplefield-Hall. 
Zajęty rozmową z właścicielem gospo- 
dy, panem Diggory, swoim przyjacie- 
iem od serca, nie zwrócił z początku 
ua nich uwagi. 

Pod szopą nieopodal siedział jakiś 
włóczęga w brudnym, białym kaftanie, 
obdartych, kosmatych spodniach i 
zmiętym kapeluszu, przypatrując się 
uważnie przez otwarte okno Roberto- 
wi, szczególnie wtedy, gdy ten chwa- 
ląc się przed znajomymi, pokazywał 
im złote monety. Nieznajomy włóczę- 
ga trzymał w ręku koszyk, z którego 
nie najprzyjemniejsze dolatywały za- 
pachy: znajdowały się tam zwiędłe 
korzenie jakichś roślin, trochę kwa- 
śnej zupy i kawałki baraniny na zim- 
no; z pod korzeni widać było duży, 
błyszczący nóż, taki, jakiego zwykle 
używają marynarze. Nikt nie zwracał 
uwagi na nędznie odzianego człowie- 
ka, lecz ten nie spuszczał wzroku z 
Boba. 

— Jakże wam smakuje ten cydr, 
Bobie? — zapytał Diggory, właściciel 
gospody — zdaje się, że dobry. Sam 
go syciłem. 

— Dobry, zresztą dlaczegóż bym 
miał pić to, co by mi nie smakowało 
— odrzekł Rohert, z miną człówieka 
posiadającego co najmniej parę piw- 
nic, zaopatrzonych w najdoskonalsze 
trunki. — Mam przecież możność ku- 
pienia sobie jakiej buteleczki. Chodź- 
cie i wy — dodał uprzejmie, zwraca- 
jąc się do Percivala i Musgrova — sia- 
dajcie tu bliżej, weselej będzie pić w 
towarzystwie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Miłość zwycięża trony 


(siate jawajski zakochał Się w pięknej Grec 


Wszystkie trudności i przeszkody zostały pokonane 


Miłość nie omija. nawet tronów. Do- 
świadczyli tego na sobie b. król Anglii 
książe Windsor i brat króla Rumunii, 
książe Mikołaj. Szereg tych „wykolejeń* 
miłosnych doby obecnej powiększa się o 
nowe ogniwo. Bohaterem jest tu wpraw- 
dzie władca egzotyczny, ale w każdym ra- 
zie koronowany. Jest nim 


syn sułtana jawajskiego, Pakoe Alam 
Soerjodilogo. 

Panna, która spowodowała jego „wy- 
kolejenie* się, nazywa się Nadia Vlassow 
i urodziła się w Atenach. Matka jej, z 
domu Cavouras, pochodzi 


z jednej z najznakomitszych rodzin 

greckich. 

Wyszła ona za Rosjanina i przeniosła 
się do Odessy, gdzie wraz z mężem pozo- 
stawała aż do wybuchu rewolucji bolsze- 
wickiej. W roku 1918 małżonkowie Vla- 
sow przeprowadzili się do Mediolanu. 
Wiodło im się tutaj widocznie bardzo do- 
brze, to też mogli spełniać wszystkie ży- 
czenia swojej jedynaczki, Nadii. 

Nadia była panną niezwykłej urody, 
więc też mimo swego młodego wieku o- 
toczona była zawsze rojem wielbicieli. 

W St. Moritz, dokąd udała się z matką, 
na sport zimowy, rozstrzygnęły się jej lo- 
8y.. [42 

W styczniu sułtan Pakoe Alam z Ja- 
wy przybył do Haagi. Raz dla tego, by się 
przedstawić królowej Wilhelminie jako 
newy władca, na rzecz którego ojciec 
zrzekł się tronu — wyspa Jawa jest kolo- 
nią holenderską — a po wtóre, ponieważ 

zaproszony został na Ślub księżniczki 

Juliany. 
Uczyniwszy zadość tym 


swoim obo- 


wiązkom, młody sułtan zapragnął przed 
powrotem do swojej ojczyzny rozejrzeć 
się jeszcze nieco po Europie. Udał się 


więc najpierw do St. Moritz dla uprawia- 
nia sportów zimowych. Tutaj zobaczył 
Nadię Vlassow i 


zakochał się na zabój w młodej 
pięknej dziewczynie. 

Już po 48 godzinach poprosił jej matkę 
o rękę ubóstwianej. Ale pani Vlassow nie 
chciała ani słuchać. Konkurent prezento- 
wał się wprawdzie bardzo dobrze, ale w 
takim St. Moritz spotyka się mnóstwo po- 
dejrzanych egzystencyj, więc pani Vlas- 
sow nie zupełnie dowierzała rzekomemu 
sułtanowi. Nadia natomiast oświadczyła, 
że nigdy nie pokocha i nie poślubi żadne- 
ga innego mężczyzny. Matka zabrała 
więc córkę do domu w nadziei, że prze- 
cież 

może jeszcze zapomni o sułłanie, 
tym bardziej, że pojawiło się dwóch no- 
wych, wcale poważnych konkurentów. 

Pakoe Alam zadepeszował do domu, że 
pozostanie jeszcze pewien cząs w Europie. 
Następnie udał się do Mediolanu i pewne- 
go dnia zjawił się w mieszkaniu państwa 
Vłassow. Teraz pani Vlassow zasiągnęła 
informacyj przez urząd spraw zagranicz- 
nych i poselstwo holenderskie. Odpo- 
wiedź nadeszła rychło i nie pozostawiała 
żadnej wątpliwości co do autentyczności 
sułtana. 

Dotąd byłoby wszystko w porządku, bo 
i Vlassowowie zgodzili się na małżeństwo 
Nadii z sułtanem. Lecz teraz dopiero 

rozpoczęły się trudności ze strony 

rodziny księcia, 

Według dawnego prawa małżeństwo 
sułtana wymaga zezwolenia suwerena ho- 
lenderskiego. Ojciec księcia nie chciał 


też nic wiedzieć o projektowanym mał- 
żeństwie i spowodował widocznie  królo- 
wę Wilhelminę do odmówienia swej zgo- 
dy. Mijały tygodnie, pełne niepokoju a 
młody sułtan był już zdecydowany zrzec 
się tronu. Poprzednio jednakże podjął 
jeszcze ostatnią próbę. Udał się do Haagi 
i poprosił królową o audiencję. Kiedy o- 
puszczał zamek królewski, miał 


zgodę królowej na projektowane 
małżeństwo. 


Z Haagi udał się młody sułtan do do- 
mu, by przełamać ostatnią przeszkodę, ©- 
pór swego ojca. Snadź udało mu się to cał- 
kowicie, jak wynika z nadesłanej kilka 
dni temu do Mediolanu depeszy. Młody 
sułtan zadepeszował, że wszystkich już 


ma po swojej stronie i że naród jego z 
niecierpliwością oczekuje przybycia przy- 
szłej sułtanki. 
W czerwcu ma się odbyć ślub 

w Mediolanie, po czym młoda para uda 
się w podróż poślubną na Jawę. 

Brzmi to jak bajka, a przecież wszyst- 
ko jest na jawie. (W. i P.) 


Sto tysiecy złotych za jeden ukłon 


Młode damy angielskia należące do tak 
zwanego towarzystwa zaczynają życie to- 
warzyskie 


od przedstawienia się na dworze kró- 
lews 
Gdy panienka z „highlifu" dorośnie, a 


¿ 


Polska trupa 


cyrkowa 
W cyrku braci 
Ringting, objeż- 


dżającym obeenie 
Stany Zjednoczo- 
ne. występuje tru- 
pa artystów pol- 
skich Repalskiego 
których produk- 
. cje cieszą się du- 
żym powodzeniem 


Przekleństwo mamony 


Nagle bogactwo przyprawilo biednego robotnika o obied 


W 1932 r. wygrał angielski robotnik 
George Cuffin sumę 30000 funtów szter- 
lingów, która mu przypadła jako posiada- 
czowi ćwiartki losu na irlandzką loterię 
końską „Irish Sweepstal*. Kiedy Cuffin 
w październiku 1934 r. zmarł na delirium 


Czworaczki rumuńskie 
W miejscowości Patarlagele w Ru- 
munii przyszły ostatnio na świat 
czworaczki Min. zdrowia publiczne- 
go przydzieliło czworaczkom dwie 
mamki i siostrę dla troskliwej 
opieki a szczęśliwi rodzice otrzy- 
mali od państwa na własność 
domek. 


tremens, zostawił w spadku swym na- 
stępcom sumę... 5 funtów. 

Ta tragedia jest obecnie przedmiotem 
procesu, który w tych dniach rozegrał się 
w sądzie. Żona Cuffina wyjaśniła na nim, 
jakie życie prowadził jej mąż w latach ich 
niespodziewanego bogactwa. 

— Byliśmy od pięciu lat małżeństwem 
— opowiada wdowa — gdy Georg kupił 
los. Był on wtedy robotnikiem w cemen- 
towni i zarabiał tygodniowo 5 funtów i 5 
szylingów. Spędzał każdą chwilę wolnego 
czasu w domu i byliśmy najszczęśliwszą 
parą. Rzadko.kiedy chodził do restauracji. 
Gdy usłyszeliśmy, że Georg wygrał los, 
myślałam, iż teraz dopiero będę miała zło- 
te czasy. Dziś przeklinam ten dzień, w któ- 
rym mąż mój kupił los loteryjny. Mieszka- 
liśmy do tego czasu w malutkim domku. 
Po wygraniu pieniędzy, Georg kupił na- 
tychmiast ośmiopokojową willę i piękną 
limuzynę, którą prowadził drogo opłaca- 
ny szofer, Co dzień mąż mój wyjeżdżał 
autem z domu z najdroższym cygarem w 
ustach ij udawał się do banku, gdzie wy- 
pisywał czeki i podejmował pieniądze. 
Późno w nocy wracał dopiero z powrotem. 
Odtąd musiałam troszczyć się ciągle o nie- 
go i pielęgnować go. I tak już było aż do 
chwili, gdy umarł. Gdy nadszedł koniec, 
musiałam pożyczyć pieniądza ma pocho- 
wanie męża. Teraz stoję tu bez jednego 
penny. jako zupełna nedzarka. 

Tak więc małżonkowie Cuffin stali się 
ofiarami nagle zdobytego i nieumiejętnie 
użytego bogactwa. Suma 30 000 funtów, wy- 
grana jednego dnia, stała się ich przekleń- 
stwem. Było to za wiele pieniędzy dla jed- 
nego spokojnego robotnika. 


więc ma już 17 do 20 lat, wówczas wpro- 
wadza się ją ma dwór królewski, i przed- 
stawia monarsze. Młoda dama dopiero po 
złożeniu ceremonialnego ukłonu, wchodzi 
w życie już jako osoba z towarzystwa. 

Oczywiście 

ceremonia ta połączoną jest z wielu 

kłopotami i wydatkami, 
które ojcowie muszą ponosić i pokrywać. 
Szczególnie w roku bieżącym, w okresie 
koronacji królewskiej, uroczystość złoże- 
mia ukłonu dworskiego, będzie dla ojców 
dorastających panien pod tym względem 
ciężka. I to przede wszystkim dla tych, 
którzy mieszkają poza Londynem, Muszą 
oni najpierw wynająć na okres koronacyj- 
my, tj. na trzy miesiące dom w stolicy, 
a to kosztuje około 350 funtów, Oczywiście 
po przyjeździe 
trzeba wyprawić bal 

i na to rodzice debiutantki przeznaczyć 
muszą przynajmniej 600 funtów. Bal ta- 
ki, urządzony w Londynie zgromadzi oko- 
ło 500 osób z elity towarzyskiej. Zapro- 
sić bowiem wypada wszystkich, z który- 
mi się chce nawiązać stosunki towarzy- 
skie. 

Około 350 funtów kosztuje toaleta mło- 
dej damy, złożona z sukien balóowych, wie- 
czorowych, kostiumu na wyścigi oraz u- 
brań na codzień. 

Do tego dochodzi 150 funtów na kape- 
lusze, buciki, rękawiczki į pończochy oraz 
50 funtów na pielęgnację fryzury i urody. 
Przyjaciele į przyjaciółki młodej debiu- 
ńantki, poza balem, 

będą przychodzili oczywiście na śnia- 
dania, cociaile i uczęszczali z nią do 
teatru. i 
Na to przezorny ojciec przeznaczyć musi 
też odpowiednią sumkę, którą, skromnie 
liczyć, wyniesie 300 funtów. 

Doliczając jeszcze wydatki osobiste 
maiki oraz nieprzewidziane koszta, a tak- 
że koszt codziennego utrzymania, lekko 
rachując w roku bieżącym każdy ojciec 
córki wchodzącej w wielki świat będzie 
musiał wydać w sumie 4000 funtów 
szterlingów, a więc 

około 100 tysięcy złotych. 


Tyle więc kosztuje angielskich rodziców 
wprowadzenie ich córek w wielki świat, 
a ściśle rzecz biorąc... jeden dworski 
ukłon, 


z WE ZE R ZERA, 
Bocian indywidualista 


W jednej z wiosek niemieckich można 
było tej zimy, po raz czwarty z rzędu, 
spotkąć bociana, który mimo chłodu i 
mrozu trwał w swym gnieździe, chroniąc 
się jedynie w najcięższe mrozy do osiedli 
ludzkich. Dziwny bociek, w czasie odlo- 
tów pozostaje w swym gnieździe, oczeku- 
jąc spokojnie nastania wiosny i powrotu 
swej „małżonki“, która w ubiegłym sezo- 
nie odleciała z czworgiem dorodnych po- 
ciech „ojca“ niesamowitego oryginała. 
Co. dziwniejsze, że ptak tak się rozmiło- 
wał w swej samotności, że nie pozwala 
zbliżyć się do siebie ani ludziom, ani in- 
nym ptakom. Widocznie w czasie jesieni 
i zimy pragnie odpocząć po trudach pta- 
siego „małżeńskiego* żywota. Jak wia- 
domo, wśród bocianów panuje zwyczaj, 
zabijania przed odlotem ptaków, niezdol- 
nych do długich podróży zamorskich. 
Kiedy próbowano przed 4 laty zrobić to 
z boćkiem - dziwakiem, ptak potrafił tak 
dobrze bronić się skrzydłami i dziobem, 
że nietylko uchronił się od Śmierci, ale 
wywalczył sobie odtąd  niezaprzeczone 
prawo urządzenia swego życia, według 
wlasnego widzimisię z pominięciem za- 
sad ustalonych przez bocianią gromadę. 
Że się taki wściekły indywidualista bo- 
ciani mógł uchować właśnie w Niemczech 
i to na przekór wszystkim totalnym sy- 
siemom — to dziwne! 


W pokoju palacza 


Paweł bardzo dużo pali. Ponadto naj- 
chętniej pali długą fajkę, która wytwarza 
niesłychane kłęby dymu. 

— Tfu! Człowieku, cóż tu za powietrzeł 
Żaden wół nie wytrzymałby tego! 

— Możliwe — mówi Paweł — ale nie 
przypuszczałem, że ty dzisiaj przyjdziesz. 


